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Terroryści ukraińscy.
W  ostatnich p aru  tygodniach zam a­

chowcy ukraińscy  ożywili nieco swa dzia­
łalność, ale to wcale n ie jest dowodem, źe 
społeczeństwo uk ra iń sk ie  rozzuchwala się 
coraz bardziej i coraz m eprzyjaźm ej wy­
stępuje przeciw  Polakom . W niosek laki 
byłby i niebezpiecznym  i biednym. Niebez­
piecznym , bo niczem więcej nie ucieszyli­
byśmy naszych wrogów jak  pośredniem  
przyz.iian.em się, że w ciągu 10 lat nie po­
trafiliśm y wytworzyć norm alnych stosun­
ków na ziem iach kresow ych, że najsiln ie j­
sza liczebnie m niejszość jest wciąż w bez­
w zględnej walce z n im i, że ludność tych 
obszarów  jes t z rządów  polskich niezado­
woloną. Cóżio za ■wspaniały argum ent był­
by dla Niemców! Jak ie  zadowolenie wywo­
łałby  na  Zachodzie, w niechętnych nam  
kołach radykalnych, m arzących o rew izji 
g ian ic  Polski! W ięc już choćby z tego po- 
wrodu n ie  należy zamachów terrorysiycz- 
nych wyolbrzymiać.

B łędem  zaś byłoby przypuszczać, że 
zam achy odzw ierciedlają nastro je  społe­
czeństwa rusk iego  w stosunku do Polski 
U k ra iń sk a  U rganizacja W ojskowa liczy za­
pew ne niew iecej jak k ilkuse t członków 
i nie mogłaby działać, gdyby nie otizymy- 

ała pomocy m oralnej i m aterja lne j z Ko­
w na i Berlina. Gd) by to była organizacja 
liczna, masowa, wpływowa, to potrafiłaby 
się  zdobyć na coś więcej niż jeden napad 
n a  am bum ns pocztowy, k ilka podpaleń 
i  przecięcie drutów  telefonicznych.

W  r. 1924 U. O. W. urządziła  coś trzy 
napady  na  am bulanse pocztowe w Mało- 
pulsoe, w r. 1928 urządziła  napad w sa­
mym Lwowie, a podczas ostatnich Targów 
W schodnich spowodowała 4 wybuchy bom­
bowe. Oprócz napadów  rabunkow ych były 
tf rrorystyczne m orderstw a. Zginęli z ręk i 
zbrodniarzy śp. prof. Tw erdochlib, kura- 
toi Sobińsi i, dyr. M atwijas i inni. Porów ­
nując ten krw aw y „plon“ z obecnem i za- 
macnam . trudno  tw ierdzić, by U. O. W 
wzm, gia swe siły.

Nie znaczy to jednak , iżby n a^ ż a io  
ostatn ie  zamachy lekceważyć, Każdy n a­
pad mus, n as  głęboko poruszyć i oburzyć, 
każda, naw et najm niejszą, s tra tę  odczuwa­
m y boleśnie, każdego poległego wspomi­
nać będziem y ze czcią i współczuciem. 
P rzedew szystkiem  zaś powinniśmy doło­
żyć starań , by sm utna lista ofiar n ie  po­
w iększała się stale, a zbrodnie nie uszły 
bezkarn ie. Miejmy nadzieje, że spraw iedli­
wość dosięgnie terrorystów . W ykryci juz  
p rz ec ie5 zostali m ordercy śp. Bobińskiego 
i Tw erdochliba, schwytano także wszyst­
kich sprawców zamachu na Targi W scho­
dnie. (dzemużbyśmy nie mieli się spodzie­
wać że stana przed  sadem  polskim  także 
m ordercy  śp. posterunkow ego Molewskie- 
g °  i poapalacze polskich folwarków'?

T rzeba jednak w tym celu zrobić 
wszystko, co w naszej mocy. Jeśli policji 
jes t wf W sch. Maiouolsce zamało, trzeba 
je,. Lczbę podwoić, jeśli to nie wystarczy, 
potroić. Ale ci policjanci niech nadzoru ją 
po. eji zane organizacje rusk ie, a m e — 
patrjo tyczne polskie! Niechże w ładze bez­
pieczeństw a myślą więcej o kontroli nad 
Ćwiczeniami „Sokiła“ lub „P łasta“, niż nad 
alcadem jam ’ w rocznice Cudu nad W isiał 
Niech ustć n ie zacięta w alka z niezależna 
czet ia społeczeństwa polskiego!

i a lka  z  te rro rystam i nie pow inna po­
w strzym ać pochodu idei zgody polsko-ru­
skiej. Rzecz jasna, że ustępstw a w chwili 
o b ecn e , mogłyby być uznane za objaw sła ­
bość,. 'am ię ta jiry  jednak, że U. O. "W. w ał­
czy nietylko z Polakam i, lecz także z um iar 
kow anenn elem entam i ukraińsk iem i, lo- 
jalnem i wobec Polsk i i pokojowo usposo- 
bionem i wobec ludności polskiej na k re ­
sach. W szak jedną z pierw szych — a nie 
jedyną — ofiar zamachów był śp. prof. 
Tw erdochlib, apostoł idei zgody polsko- 
ru sk ie j. T erroryzow anie um iarkow anych 
zvwiciow ukraińsk ich  zaostrzanie stosun­

ków z Polakam i jest jednem  z głównych 
zadań I Ikr. Organizacji W ojskowej Speł­
nilibyśmy więc gorące życzenie U. O. W., 
gdybyśmy zaczęli stosować m etody odwe­
tu, gdyby — jak  tego chcą niek tórzy  — za 
każdy gwałt m iały masowo odpowi udać ru ­
skie tow arzystw a k u ltu ra ln e  i gospodar­
cze. Oboir wonnych ucierp ielioy  wtedy 
z pew nością niew inni, a rozdtażniune 
i rozgoryczone żywioły uIt,mińskie za ro i­
łyby kad ry  U. W. O. >

Sądy p ilsk ie  potrafią — ufamy — uka- 
rać  winnych i odróżnić ich cd  reszty społe­
czeństwa rusk iego  oraz okazać ich zbro­
dnie w takiem  świetle, by m iodzież u k ra iń ­
ska poczuła nareszcie w strę t i odrazę do 
tak ich  „bohaterów**. . ■

Nie dajmy się wyprow adzić z rów no­
wagi, nie traćm y zimnej krw i. Mimo pro- 
wokacyj U. O. W. m usim y znalezc fo1 my 
zgodnego współżycia z U kraińcam i. Je s t 
to nakaz etyki chrześcijańskiej a także ro ­
zumu politycznego. W obec groźnego napo- 
ru  germ ańskiego należałoby poważnie my­
śleć o tern, by we wrogim nam  obozie nie 
stały przynajm niej w ielom ilionowe m niej­
szości słow iańskie. S. S.

iltiiiiiaryiacji administracji p a k o w e j.
W arszawa 19. 8. (Telef.  wł.). Mówią, że 

w  najbliższym czasie należy spodziew ać się no 
w yoh -naCT-nych przesunięć w  adniin ishacji 
państwow ej, przyczem wejdą głów nie now e si 
ty  i  w ojska.

Nowv secesjonista z B. 3.
W arszawa, 19. 8 (Telef. wł.) PospI Piotr 

Kosiba z okręgu b iałostockiego zgłosił w y s tą ­
pienie z K lubu  Bezparty jnego  Bloku z dniem 
l 5! b m. P o se ł  Kosiba był daw nie j  sekre tarzem  
Stron®,ctwa Chlop.-kirgo i pod w pływ am  P o la ­
k iewicza przeszedł do B. B.

W Warszawie skonfiskowano mowę 
marsz. Oaszyńsngo

W arszawa. 19 sierpnia. (Tek w ł ) Dzisiej­
szy  „ R o b o t n i k ^ u l e g ł  konfiskac ie  za w y d ru ­
k o w an ie  m ow y  m arsza łk a  D aszyńsk iego , w y ­
głoszonej w Skawinie ,  J est to  pierwsza konfi­
skata  enuncjacji m arszałka Sejmu, dotychczas  
bowiem w szystk ie  m ow y i enuncjacje marsz. 
D aszyńsk iego nie u legały  konfiskacie. Jak w a- 
domo również i dzienniki krakow skie ulegfy  
konfiskacie za podanie m ow y p. D aszyńsk iego.

: Sprawa drobnych dzierżawco* 
nieuregulowana

W arszaw a. 19 s ie rpn ia  (Teł. wł.) W dniu  1 
paźdz ie rn ika  w y g a sa  u s ta w a  o d rob ny ch  dz ;er- 
żaw cach, zaw iera jąca  pew ne ana log je  d o  u s t a ­
wy o ochronie  loka to rów . Poniew aż S ena t  nie 
załatwił u s ta w y  o p racow anej  przez Sejm, sp ra ­
w a d ro bn ych  dzierżaw  pozostaje  od 1 paździer­
n ika  n ieu regu lo w an ą  W yw ołało  to w ielk ie za­
n iepokojenie w kotach dzierżaw ców , k tóre w y ­
zyskują socjaliści. Socjaliści urządzają w  po­
łow ie w rześnia zjazd w szystk ich  drobnych  
dzierżaw ców  do W arszaw y.

K O NFERENCJA ROLNA U PREM JERA.

W arszaw a  19. 8. (Telef. v ł.). W e  w to rek  po 
po łudniu  o dby ła  się pod p rzew odnic tw em  pre- 
m jera  konferencja  w sp raw ach  rolnych. W  kon 
ferencji wzięli udział m. in.: M atuszewski,  .1 an­
ta-Połczyńsk i ,  Z a P sk i  i p K ożuohowski.  W e 
w to re k  rano  p. p rem jer  p rzy ją ł  de legację  or- 
gan izacy j z iemiańskich.

PREZYD ENT  
RZPLITEJ W  LUBELSZCZYŻNIE.

W arszawa 19. 8. (Telef. wł.). i Drezydent 
Rzplitej w yjeżdża ok o ło  10 w rześnia do Lubli­
na i lubelszczyzny.

po n a jta ń szyc h  een
nach fabrycznych 
w wielkim wyjorzaP o t a c a s r y ! _ _ _ _ _ _

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i nlusznwe, 
Chodniki, Kapy ne łatka. Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, P o r t i e r y ,  C h o d n i k i  k o k o s o w e .  
P ł a s z c z e  g u m o w e  i i m n r e g n o w a n e

P R Z E M Y S Ł - L I N O L E U M

Krakćw, Rynek 10.
Warszawa, Marszałkowska 143. — Bielsko, Wzgórze 20. 

50 wrtainych sk ła d ó w .
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D ziś zapadnie decyzja co dc term inu złożenia wniosku Prezydentowi

W arszawa, 19. 8. wł.) W  dniu dzi­
sie jszym obrad  D wał k o m i t e t  W y konaw czy  
P. P  S. oraz K lub  P a r la m e n ta rn y  S tronnictwa 
Chłopskiego. Na posiedzeniu C. K. W. porusza­
no snraw y organizacy jne , n a to m ia s t  K lub  
Stron. C hłopskiego omaw iał kw es t ję  konsoli­
dacji g rup  chłopskich. W e środę odbędzie się 
posiedzenie centrolewu, na którem zapadnie 
decyzja co do terminu złożenia P . P rezydento. 
wi R zplitej w niosku o zw ołanie sesji nadzw y­
czajnej parlamentu W niosek ten będzie złoźo.

tiy w pierwszej połow ie wrześnie.
N a d to  zbierze się kom isja  porozum iew aw ­

cza s t ronn ic tw  chłopskich i zaproponuje  swoim 
k lubom  powzięcie uch w ały  o powołaniu do  ży­
cia w spólnego klubu chłopskiego w edług w zo  
ru daw nego K ola Polskiego. Spraw a ta była 
d y sk u to w a n a  w S tronnic tw ie  Chłopakiem, jed­
n akże  ni, znalazła a n ro b a+y, gd yż  Stron 
Chłopskie odnosi się n eg a ty w n i0 do  tej km*- 
cepcji. .■

-o -

Pielgrzymka pclska w Budapeszcie.
na uoczystośoiach  ku czci św. Em eryka.

i 'i
Budapeszt. (PAT.) W  związku z uroczysto- j chjum —  Fau lh ub er  o raz  a rcy b isk u p  z W ie­

ściami św. E m e ry k a  p rzy b y ła  do B ud apesz tu  d n ia  k a rd y n a ł  Piffl i ■
o yodz. 12,20 specja lnym  pociągiem  p o lak a  j B uaapeszt, (PAT.) Prwmas H lond  odwiedził 
p ie lg rzym ka n a ro d o w a  w liczbie 450 osób. N a  j dz iś  bu rm is trza  m ias ta  Eiipke. 
sp o tk a n ie  w ycieczk i w j je ch a ł  n a  g ran icę  w e- 1  Budapesz* (PAT.) N a  u roczys to śc i  św. Łme- 
g ie r sk ą  konsu l po lsk i  dr.  S trakosz ,  n a  d w orcu  ry k a  prLybyl dziś hr.  Bothlen.
pow ita l i  gości rep rezen tan c i  m ia s ta  i kom ite tu  
p rzy jęc ia  św. E m e ry k a ,  s tow arzyszen ie  P o la ­
ków  n a  W ęgrzech .  W ita ją c  gości, przemówił, 
ja k o  rep reze n ta n t  ko m ite tu  p rzy jęc ia  św. Eme-

C zjednoczeniu narodów pod cnorągw ię  
chrześcijańską.

Budapeszt. ( r A T . )  N a  m i ę d z y n a r o d o w e j
-y k a ,  prof. T om csanyi, im ieniem zaś s to '  irzy- ■ konferencji kob i° t  ka to l ick ich ,  o tw arte j  
sz em a  P o la k ó w  n a  W ęgrzech  prezes B a r tek  Od- w dniu  dzisiejszym w obecności rodziny ercy- 
pow iedział w  serdecznych towaeh Ks. B iskup książęcej,  żony regen ta ,  l e g a ta  papieskiego 
Kubina, poczem  gościi udali ■ Ję d o  sw ych kw a-  j k j  r(Jv^ i A w ,  wygłosiła m. in re fe ra t  delegat- 
te r .  N a czele  w ycieczk i stoi ks. pra*ai tiaw lina ka p(|kk;i h r  Z;ł,n o y sk a  o zjednoczeniu naro- 
z K atow ic, który jest róv nocześn ie jej organi- dów  pod cho rągw ią  chrześcijańską 
zatorem . P o  południu  cz łonkow ie w ycieczk i 
zwiedzali miasto .

Budapeszt. (PAT.) W  zw iązku  z u roczys to ­
ściami św. E m ery k a ,  p rzyby li  tu :  ks. areybi-

Madryt, 19 sierpnia. N a szosie Alcoy-Co
 , ,_____   ... „ , cen ta ina  w ywrócił się dziś autobus w skutek

s k u p  P a le rm o  —  L ?v i t ra n o ,  a rc y b isk u p  Mont- nieudolności k ierowcy. 14 osób odmasło  ran y  
rea lu  —  Bkuippi, k a rd y n a ł  a rc y b isk u p  Mona- ciężkie, a  8 lżejsze.

^



I. armia w bitwie pod Warszawą.

k  —  ..GLOS NARODU" z dnia 21-go sierpnia 1939. Kr. 219.
i _.  -................................— — . u ir—■-wl-..'.i>lp.n i i i, !■» !■ —       T-3 J— '■

© mmplszq inni?.
Nia 15. V ill.f ale 18. X.

Ktoś pozujący na znawcą spiaw katolic­
kich s ta ra  się w sanacyjnym  .,Dniu Pomor­
skim" (p. woj. Lamota) wytłómaczyć, dla­
czego oficjalne czynniki zbojkotowały ob­
chód „Cudu narl W isłą11, a 10-lecie zwycię­
stw a przeniosły na  październik... Przedew-
szystkiem „cud"...

„ W  szczęś liw ym  zwrocie  —  pisze „Dzień 
P o m o rsk i"  —  w  dz ie jach  w o jny  bo lszewic­
k ie j  w  d n ia  św ię ta  M atk i Boskiej d o p a t r u ­
je m y  się ze w zruszen iem  i ra d o ś c ią  szcze­
g ó ln ych  dow od ów  J e j  w s ta w ie n n ic tw a  i 
opieki, jed n a k ż e  okreś lenie  „ c u d u “ we w ła- 
ściwem  teg o  s ło w a  znaczeniu  pozos taw iam y  
rozs trzyg n ięc iu  S to l icy  A posto lsk ie j" .

Zgoda! Aie, dlaczegóż uciekać od świę­
cenia rocznicy tego tak pięknego, ja k  sam 
organ wojewodziński przyznaje, dnia?

Czytamy i nie możemy się doczytać od­
powiedzi na  pytanie, na  które „Dzień Po­
morski" chciał odpowiedzieć. Kończy się 
zaś ten 'wywód takim  oto niezrozumiałym 
zwrotem:

„Nie należę  do endecj i an i do sanacji.  
Obie mi rów nie  da lek ie , a  raczej rów nie  bli­
skie, lecz na jb l iższą  j e s t  mi Cześć B o g a ro ­
d z icy  n a  o jczys te j  ziemi, d la teg o  w zyw ani 
g o rą c o  ca le  spo łeczeństw o  k a to l ick ie  
z  te g o  i t a m te g o  obozu do zaprzestania sza ­
fow ania Jej im ieniem  dla  celów  p a r t j i " .

Cóż to znaczy? Czy przypadkiem i w sie­
bie samego nie godzi „Dzień Polski" tein 
wezwaniem? W szak sam pisał poprzednio, 
że się „ze wzruszeniem" dopatruje „opieki" 
Bogarodzicy nad narodem w r. 1920!... Oto 
ilustracja tych przykrych sytuacyj, w  ja ­
kie się dostają, katolicy należący do sana­
cji!

Ewangelicki kom itet obchodu 18. X.
W  związku z tem podnosi „K urjer Poz­

nański", że kom itet urządzający obchód 18
października

„z łożony  z resz tą  w y łąc zn ie  z p a te n to w a ­
n y c h  cz łonków  B. B. z m arsza łk iem  S en a tu  
S zy m ań sk im  n a  czele, posiada w  sw oim  ło ­
n ie  przedstaw iciela duchow ieństw a ew ange  
lick iego , ale n ie #na przedstaw icieli ep isko­
patu kato lick iego . N ie m a m y  n ic  przec iw ko 
tem u, a b y  p o lscy  ew an ge licy  byli  rep reze n ­
to w a n i  w  k o m i te ta c h  naro d o w y ch ,  ale po ­
m ijan ie  p rz y  ta k ie j  okazji k a to l ick ieg o  d u ­
chow ień s tw a  j e s t  z a s tan a w ia ją ce" .

Js s te ś m y w  dobranem to w a rzystw ie .
„N aprzód" zajm ując się wprowadze­

niem niektórych międzynarodowych trak ta ­
tów  handlowych w życie na podstawie 
uchw ały R ady ministrów. Chodzi o trak ta ­
ty  z Rumunją, Hiszpanją, Portugalją. i Gre­
cją. Bez zgody zatem Sejmu wprowadzono 
nowe staw ki celne, jakkolw iek art, 6 kon­
stytucji mówi:

„Zaciągnięc ie  pożyczki.. .  u s tanow ien ie  
ceł... m oże  n a s tą p ić  ty lk o  n a  m ocy  u s ta w y "

a  art. 3. postanaw ia, że
„niema nstawy bez zgody Sejmu"...
„R az  jeden  —  pisze „N ap rzó d"  —  Sejm 

pozwolił  rządow i n a  zmianę s t a w e k  celnych, 
a  te raz  rzą d  to  w y ją tk o w e  i jednorazow e 
pełnom ocnictw o rozszerzy ł sobie na pół t u ­
zina p a ń s tw  i n a  k i lk a se t  pozycyj" .

Na jeden szczegół warto przy tej okazji 
wwrócić uwagę. W szystkie, z wyjątkiem 
Grecji, wymienione wyżej państw a rządzone 
są obecnie przy pomocy jawnej lub ukrytej 
dyktatury... Czyli w  dobranem znaleźliśmy 
się towarzystwie.

Dlaczego p. W ielopolska nie jest 
min. spraw  w e w n ę trzn yc h ?

P. Jehanne W ielopolska wpadła w szal 
z powodu, że katolicka W arszawa urządziła 
obchód rocznicy cudu na nad Wisłą, za­
m iast asystować sanacyjnym  zjazdom. T 
oburza się w „Kurjerze Porannym ", że ta
„F ronda"

„sam o pas  odpraw ia  n ab ożeń s tw a  i ob ­
chody" .
Przepraszam szanowną panią. Ale sana­

cja  nie obchodzi rocznicy 15 sierpnia... Mi­
mo to p. W ielopolska woła ogromnym gło­
sem pod adresem tych, co święcą 15 sierp­
nia:

„D osyć  już  ty ch  p u s ty c h  dm nons tracy j ,  
ty c h  R o t  śp iew anych  ,.na złość k om uś" ,  z a ­
m ia s t  „na  chw alę  sob ie",  —  d o sy ć  tego  apo  
teozo w an ia  jedn ego  g en e ra ła  francu sk ieg o  i 
je d n e g o  ks iędza, k tó r y  m iał zaszczy t polec 
za Ojczyznę. N a w e t  sm u tn e  je s t  podkreś lać ,  
że  je d e n  ty lk o  ksiądz, podczas g d y  w obro­
n ie  F ranc j i ,  z mieczem w ręk u  i bez miecza,
zg inęły  ich se tk i     sm utne ,  że w y su w a  się
jed neg o  ty lko  g en e ra ła  f rancusk iego ,  k iedy 
o d w a  k ro k i ,  zaśw iadcza  rodow ity  Francuz*, 
p rezes trz ec h  m iljonów b. k o m b a ta n tó w  
Francuskich, że P o lsk ę  i E uropę,  ocalił 
W ó d z  polski, Jó ze f  P iłsu dsk i" .

Dlaczego tej energicznej damy nie zro-

IV. Celem zasilenia stanu bojowego 
na froncie nakazałem  zwinąć w szystkie 
slraże i p osterunk i policyjne i wojskowe 
w W arszaw ie, zastępując jo S trażą Obywa­
telską. Co Ne tyczy tej Straży Obywatel­
skiej muszo nadm ienić, że rozpoczęła swą 
organizację 20 lirc a  i w krótkim  czasie 
w zrosła do liczby 16.352 mężczyzn i 286 
niew iast. Po odpow iednicm  wyćwiczeniu, 
po u olałem  ją rozkazem  z dnia 9 sierpnia 
do św iadczeń wojennych na równi z woj­
skiem  i oddałem  do dyspozycji dowódcy 
m iasta gen. Zawadzkiego. Oprócz służby 
wartowniczej, używano Straży Obywatel­
skiej do konw ojowania jeńców, do patro lo ­
w ania w m ieście i za m iastem , do oi ław 
e. i. c. Z powyższej liczby 16.352 zgłosiło 
się 4.000 członków do użycia z bronią na 
polu walki. Na czele organizacji stanął ja ­
ko główny kom endant p. Stanisław  Popow- 
ski, kom endantem  na m iaslo W arszaw ę 
był inż. Józef Szwejcer, jego zastępcam i: 
Stan. K ijeński, Ju ljan  Kobyłecki, inż. Stan. 
Korwin-Szym anowski, T adeusz Koszucki, 
lek arz  Adolf K ozerski, Czesław Lisowski, 
Adam Sobański, inż. Gustaw  P ełka. Do­
wódcy Okręgów: E dw ard Kłosowski, Ma- 
r jan  Dubowski, Stan. Knopf, K onrad Ka- 
sperowicz, Jan  Dan i F ilip  W rotnow ski.

Do Straży Obyw atelskiej należało też 
W arszaw skie Tow. W ioślarsk ie  z swym 
prezesem  Adamem lir. Zamoyskim na cze­
le i S tanisław em  Jelsk im  jako kom endan­
tem, k tórem u pow ierzoną była piecza
1 strzeżenie mostów na W iśle (2 stale i 1 
pontonowy). W edług zawodów należało do 
Straży Obywatelskiej 1.500 adwokatów', in­
żynierów, lekarzy  i nauczycieli, 1.650 oby­
wateli m iejskich i ziem skich, 3.500 han ­
dlowców i kupców', 3.000 urzędników^, 4.100 
rzem ieślników , 2.600 robotników  bez 
określonego zajęcia. W edług w ieku miało 
7 proc. la t 15—35, 87 proc. lat 36—60, 6 
proc. ponad 60 lat.

Policji państwowej użyłem  do obsady 
fortów n a  prawnym brzegu W isły, t. j. na 
III-ciej linji, oddając ja do dyspozycji gen. 
Zawadzkiego.

W edług rozkazu operacyjnego nr. 1 i 2 
z dnia 5 i 7 s ie rpn ia  bsada odcinków była 
następująca:

A. Odcinek Miłosna, dca geń. Fale wic z,, 
m iejsce postoju Rem bertów.

Skład : piechoty 4*baony, jazdy 4 szwa­
drony, arly le rji (płk. H ulanicki) 9 bateryj 
z 34 działami.

B. Odcinek Radzymin, dca. płk. Ja- 
źwdński, m iejsce postoju ' Marki.

Skład: piechoty 10 i pół baonów', jazdy
2 i pól szwadronów' (100 szabel), ąriy iorji 
11 bateryj (pik. Lodziński) z 41 działami. 
Tu m uszę zaznaczy ć, żę w powyższym sk ła­
dzie tego odcinka mieści się już 11-ta dyw. 
piechoty, k tóra dla wypoczynku i uzupeł­
nienia przybyła z frontu l-szej arniji 5-go 
s ie rp n ia  na przyczółek w arszaw ski. U -ta  
dyw. piecli. straciła w odwrocie praw ie ca­
ła swą arty lerję , za wyjątkiem  5-ciu dział. 
Po przeglądzie 11-tej dywizji, rozmieszczo­
nej w re jon ie miejscowości M arki, uznałem

biono np. ministrem spraw wewnętrznych? 
Góż za . spokój,-■ zapanowałby wówczas 
wr Polsce. Etanowezo nie umie sanacja wy­
korzystać talentów!

..Robotnik" donosi, że w świeżo w yda­
nej broszurce rzuciła się p. W ielopolska na­
wet na Kaden-Bandrowskiegn, że stracił 
serce do marsz. Piłsudskiego. Więc już tak 
daleko wtargnęło zwątpienie w obóz sana­
cji, że naw et nacjwonny trubadur zawiesza 
lutnię na kołku sm utny? '

Po odezwie Episkopatu w  spraw ie 
Zw ią zk u  Nauez. S. P.

..Gazeta W arszawska" zajmuje się odez­
wą Episkopatu w sprawie kongresu /  w. 
Nauczycieli Szkół Powszechnych. Przypo­
mina, że Chrzoścwjaósko-Na rodowe Stow a­
rzyszenie nauczycielskie

. .stale, ml czasu zam a chu  m ajow ego,  
zw alczane  byln. lub  conajm nic j  ignorow ane 
przez ministerj iun  ośw ia ty  .i kn ru to r ja .  7e 
szczególniejszą, en e rg ią  tępiono  jn w  o k rę ­
gach  szko lnych : lw ow skim , lubelskim i wi­
leńskim. Natomiast. Związek, w sposób pla­
n ow y  i k o n sek w en ty ,  b y ł  przez w ładze rz ą ­
dowe popie rany" .

Nie przecząc, tym uwagom, w interesie 
prawdy należy jednak stwierdzić, że Zwią­
zek N. S. P. nie jest czysto sanacyjną orga­
nizacją. Na jego czele stoją. ..sanatorzy", 
jak: sen. Nowak i pos. Smulikowski, ale kierują 
nim także i socjaliści, co było widocznem na, 
krakowskim kongresie. Od dłuższego też 
czasu toczy się w łonie Związku zacięta wal­
ka między „sanacją" a P. P. S. o rządy, 
łagodzona zresztą, przez p. Nowaka, który 
usiłuje ocalić jedność Związku za cenę 
ustępstw na rzecz socjalizmu.

ją za m niej wartościową ponieważ u niż­
szych dowódców, oficerów i u szerego­
wych widoczną była d ep resja  i zwątpienie. 
Służba w ew nętrzna i połowa nie stała na 
wysokości wymagań, a sztab nie był w sta­
nic napraw ić tych stosunków. Z apropono­
wałem wiec generałow i Rozwadowskiemu 
wymianę niektórych odcinków i oficerów 
gen. sztabu, na co on się chętn ie zgodził. 
Oznajmiłem mu też, iż M. S. W ojsk. mimo 
mego sprzeciwu, nakazało  uzupełnić tę dy­
wizję ośm iuset żołnierzam i ze stacji zbor­
nej w Ostrowiu, przew ażnie dezerteram i 
i zdem oralizowanym i „łazikam i", wobec 
czego nie mogę użyć tej dywizji jako od­
wodowej do przeciw ataków  lub w n a ta r­
ciu. lecz użyję jej do obsady I-szoj linji, 
bo będzie to m niejszą szkodą, gdy się ona 
nie utrzym a w obronie, niż m iałaby za­
wieść w rozstrzygających przeciw atakach. 
W yznaczyłem jej odcinek radzym iński ze 
względu na jej rozlokow anie w pośrodku 
lego odcinka. A poniew aż uważałem  odci­
nek Radzymin za badzo ważny i tu oczeki­
wałem najsilniejszych ataków' bolszewic­
kich, dlatego wyznaczyłem do obsady tego 
odcinka najlepsze baony garnizonu w ar­
szawskiego, t. j. 14 I) 10-1 p. p„ I) 109 p: p:, 
i I)  120 p: p:

C Odcinek Zegrze, dowódca kon trad­
m irał P orębski, m iejsce postoju Zegrze. 
Skład: piechoty 8 baonów', arty le rji (ppłk. 
Podonow ski) 6 batery j z 24 działami. 
W  składzie tej obsady była w ielkopolska 
7-ma brygada rezerw ow a, o k tórej bitno- 
ści i dyscyplinie m iałem  jak najlepsze 
przekonanie.

D. Odcinek Modlin, z przyczółkam i mo- 
stowem i W yszogród i Płock, dca płk. Ma- 
lewicz, m iejsce postoju Modlin. Obsada: 
5 i pół baonów piech., 11 bateryj (ppłk. 
Św iętorzecki) z 44 działami.

E. Odcinek W arszaw a (N oycau), dca 
gen. Zawadzki, zarazem  kom endant m ia­
sta. Skład: 3 i pół baonów wartowniczych 
i ochotniczych, oddziały Straży Obywatel­
skiej i Policji Państwow ej, 1 koinpanja ze- 
nitowrn karab inów  maszynowych i dyw i­
zjon (8 dział poi owych) zenitowy. P rzew i­
dziane zaopatrzenie w 2 auta paccrne i 4 
czołgi.

E, Odcinek G óra Kalwavja, dca. płk. 
Doroszkiewicz, m iejsce postoju G. Kalw a­
ria. Obsada: 1 baon piechoty, 4 baterje 
(ppłk. Bool) z 16 działami.

W  rozkazie operacyjnym  nr. 2 nakaza­
łem obsadzić natychm iast lin jo zew nętrzną 
celem odparcia ew entualnych ataków  ja­
zdy .nieprzyjacielskiej. W skazałem , iż na­
leży wydzielić jak najw iększe rezerw y 
W' celu um ożliwienia obrony ak tyw nej,.k tó­
ra  jedynie może być skuteczną. A dalej za­
groziłem postaw ieniem  pod sad wojenny 
sam owolnie cofających się wtył lub opusz­
czających lin jo obronną. Nadio wydałem 
rozkaz faktyczny i przy okazji wizytacji 
odcinków pouczałem  o sposobie obrony 
aktywnej.

Historycznym rozkazem  Nacz. Dow. nr. 
8 3 5 8 /łll zarządzonem  zosłalo p rzen iesie­
nie F ro n tu  północno-wschodniego, którego 
dowódcą był gen. J. H aller, na lin jo W i­
sły z jerlnoczcsnem  przyjęciem  w ielkiej bi­
twy pod W arszaw ą. Podzielono polski teatr 
wojny na trzy fronty: północny, od g ran i­
cy niem ieckiej do D ęblina, środkow y od 
D ęblina do Brodów i południowy we 
wschodniej Malopolsce.

Północny Front ma niedopuścić. do 
oskrzydlenia oraz osłabić nieprzyjaciela 
przez krw aw e odbicie jego ataków', ocze­
kiwanych na  przyczółkach w arszaw skich 
Środkowy Front, ma zadanie ofensywne ar- 
mją m anew row ą, zebraną na dolnym W ie­
przu, celem uderzen ia  na flanko i tyły n ie­
przyjaciela atakującego W arszawę. P o łu ­
dniowy Front miał wiązać n ieprzyjaciela, 
osłaniając Lwów i zagłębię naftowe.

Gen. F r. Latinik.

Król Fuad i sanacja.
7  wielką lubością donosi prasa sanacyjna  o 

oryginalnym  projekcie nowej k on s ty tuc j i  7,re­
dagow anym  przez rząd egi) ski. w .szczególno­
ści przez, prcmjera Sirlky Paszo, j Króla Kua la.

N ajw ażniejsza zmiana d o ty c z y  sk ładu  pnr 
lam en tu .  Ma się on sk ład ać  nic  l  250. ju-k do­
tąd było, a le  ze 100 postów, z  czego —  donosi 
„Morning P o s t "  —  jedna trzecia byłaby nomino 
\vana przez rząd, a dw ie trzecie byłyby w ybie­
rane znanym dobrze z czasów  austrjackich sy ­
stemem .prawyborców*’ (ludność 
gafów , k tó rzy  potom w ybiera ją  posłów).

K ról F u a d  —  o ile"'wiemy 
Galicji a-ustrjackiej. Może jed n ak  o do sk o n a ło ­
ści sys tem u p raw yh oreó w  dow iedzia ł się pod­
czas sw oje j  w ycieczki do  P rag i  i W io l  u i ł  przed 
2 la ty .  Powinien  jed n a k  wiedzieć tak że  że  sy­
stem  ten nie n a leży  d o  idealnych . U łatwia

wprawdzie ag itac ję  ( jedynym  arg um en tem  -wy­
borczym w b. Galicji by ła  „k ie łb asa '’ s ta ro śc iń ­
ska). alo za to w cale  nie w p ływ a w y cho w aw ­
czo na  ludność. Ale może właśnie  d la tego  po­
doba  się egipskiem u królowi i polskiej sanacji.  
K ról F u a d  w alczy  z partją. „ W afd " ,  k tó ra  przy 
osbutnicli w yborach  zdoby ła  pODad £0%  m a n ­
da tów . San ac ja  « wal c zy  z 9/10 społeczeństwa. 
I  on i ona sądzą , że najlepszem w tym  w y p a d ­
k u  rozwiązaniem konfl ik tu  byłoby  n iedopusz­
czenie ogółu obyw ate li  cło parlam entu .

W  k ażdym  razie z lubością ,  z j a k ą  : prasa 
s a n a c y jn a  przy ję ła  p ro jek t  k ró la  F u a J a .  wolno 
wnosić, że się uw aga p. min. Cara (opracow u­
jącego  nową. k o n s ty tu c ję  d ia  Polski) zatrzy­
mała nad planem króla Fuada. R adzim y mu 
dla p rzeprow adzenia  s tud jćw  nad tym  p ro jek ­
tem w ys tać  kogoś  zaufan ego  nie do E g ip tu  je­
dnak , a le  do  b. Galicji. K o sz t  . . s tu d jćw "  bę­
dzie mniejszy, a rezu lta t  zapewniony. Galicja- 
nie pam ię ta ją  doskonale  „p ra w y b o ry ’1 w p ra k ­
tyce  starościńskiej .

  - o   ,

Cerkiew anglikańska w obranie 
kiełkującego życia.

W  tych  dn iach  zakończyła  się konferencja  
ang likańsk ie j  cerkwi, nosząca  nazw ę „Lam- 
lc th  —  konferencji"  od miejsca obrad. O dby­
wa się ona co 10 la t  i zajm uje  się palącemi za­
gadnieniam i w yznania .  T ym  razem brało  w niej 
307 ,b iskupów " ang likań sk ich  udział. Obrady 
zakończono  w ydaniem  „encyk l ik i"  u ję te j  z 75 
postanowień.

Do naw ajżn ic jszych  postanow ień  na leżą  te, 
k tóro do ty czą  m ałżeństw a i „kontro li u rodzin". 
Postanow ien ia  odnośnie do rozw odów  są  w dal­
szym ciągu jeszcze liberalne, choć zaw iera ją  
.przestrogę przed falą rozw odow ą (co oczywi­
ście nie może jej w strzymać).  N a to m ia s t  n a  
podkreś len ie  zasługują  postanow ien ia  d o ty cz ą ­
ce . .kontroli u rodzin"  i p rzeryw an ia  ciąży. 
„Konferencja —  czy tam y  —  najostrzej potępia 
propagandę ograniczania liczby urodzin".

W  dalszym ciągu zaleca konferencja  w alkę 
z nas t ro jam i wojennemi i poparc ie  Ligi N aro ­
dów’.

O sta tn ie  postanowienia  poświęcone s.ą sto­
sunkom do innych wyznań. W spom niano  • o 
„rozm ow ach  w Malines". p row adzonych prz''z 
kard . Morcicra i . .a rcyb iskupa"  D aw idsona  i 
w yrażono  ubolewanie , żo S to l ic*  Apost,  z a k a ­
żała kato l ikom  b rać  udział w religijnych zjaz­
dach m iędzyw yznan iow ych .  N a to m ias t  w  scr- 
dccżnych słowach pow itano próby naw iązania  
dobrych  s to su nk ów  z cerkw iam i sch izm atyckie-  
mi. K onferencja  w ysunę ła  p ro jek t - tw orzen ia  
kom isji teologów  ang lik ańsk ich  i sch izm alyc- 
kich k tó rzy b y  ustalili tc p u nk ty  7 nauki wiary, 
co do k tó ry ch  panuje  zgoda m iędzy temi w y­
znaniami i te, co do k tó ry ch  zachodzi niezgo- 
da.

liowy iosseklof Iterterstia w lia .w .fl. i O.P.
J a k  się dowiadujem y z pism h a rce r sk ich -n a  

s tanow isku  naczelnego  insp ek to ra  harcerstw a 
w Min. W. K. i O. P  ma nas tąp ić  w  najbliż­
szym czasie zmiana. D otychczasow y in spek to r  
p. Wł. Sieroszewski, syn znanego  [ isarza, prze­
chodzi na stanow isko prokuratora okręgu war­
szaw skiego. Na opróżnione przez niego stano­
w isko naczelnego inspektora upatrzony jest po 
dobno p. Marjan Wierzbiański z W ydzia łu  
Szkolnego W ojew ództw a Śląskiego. d ługole tn i  
[ r a to w n ik  harcerski u a  terenie K rak o w a  i K a ­
towic. i li. profesor V. gimnazjum w Krakowie.

, hem.

Po przez polską wieś.
*

D eszcz. —  Ucieczka do miasta. —  Urodzaj. —  
Jarmark:.

T.) Dwa tygodn ie  deszczu i n iepogody dały 
się we znaki letnikom, k tórym  nerw y  w o s ta t ­
ku nic dopisa ły  i poczęli masow o opuszczać 
wieś i wracają, do m ias ta ,  w p ie lesze '  dom owo. 
Bo toż rzeczywiście ulewa dzień w dzień może 
doprow adzić  do rozpaczy le tn ika ,  k tóry  rozbił 
nam ioty  na wsi polskiej. Nie wiadomo, co po­
cząć. będąc zam knię tym  w ciasnej izhie, wśród 
powietrza pełnego  wilgoci. —  to  też  po dłu­
giem w yczekiw aniu  na pogodę, wreszcie le tn ik  
rezygnuje 7. dalszego pob; tu na  wsi, pakuje  
manafki j odjeżdża. Wsie podkarpack ie ,  k tó re  
tego roku zaroiły  się od le tników, dzięki szcze­
gólniej nowym poiączeniom au tobusow ym , w y­
ludniły  się i ty lko  na jw y trw a ls i  pozostali , oeze 
ku jąc  pogody.

T a k ż e  kolonje le tn ie  dla dzieci ze szkól 
k rakow sk ich  i ś ląskich, rozmieszczone w bu­
d y nk ach  szkolnych  po w ioskach, powoli opusz­
czają wieś i w raca ją  do m ias ta ,  fem więcej, iż 
zbliża się pora  rozpoczęcia roku szkolnego.

Nie ty lko  jed n ak  le tn icy  i dzieci n* ko 
lonji n a rzek a ją  na niepogodę i ciągło deszcze 
Niepogoda da ła  się we znaki gospodarzom , k tc  
rzy  też o czek u ją  końca pory deszczowej, tem 
bardziej, iż jeszcze  w  polach zostały resz tk i  
owsa, który moknie od paru tygodni^ a tak ie

wybiera dcle- 

—- nie by ł w b.



Nr. 219. „GŁOS NARODU1' z an ia  21-go sierpnia 19ou K r. m

przychodzi czas zb ieran ia  kon iczyny  i po traw a. 
Starzy p ra k ty c y  przepow iada ją ,  iż z dniem 20 
sierpnia sk o ń czy  się deszcz, a  to  d la tego , ;ż 
w łaśnie 20-go m ija  czas przepow iedni ludow ej 
na  „siedmiu brac i  śp iących’1, t. j. od dnia 10 
lipca, k ied y  to  s t a r y  ka len d a rz  s tu le tn i  prze­
pow iada  p og od ę  n a  40 dni. Od 20-go tedy 
s ierpnia  m a ją  s ię  zacząć  dni pogodne i p iękna  
po lska  jesień. N a  wsi polskiej rozpoczęła  się 
m łocka , m a ją c a  więcej c h a ra k te r  przym usow y, 
bo  co robić, k ied y  leje dzień po dniu. Zbiory 
s ą  p rzebogate ,  i wieś nie będzie odczuw ała  
h r a k u  żywności. J a d ł a  będzie poddosta tk iem . 
R zecz  dziwna: s ta rzy  ludzie opow iada ją ,  jak  
to  zd arza ło  się przed daw nem i la ty ,  k iedy  n a  
■wsi od czasu do  czasu  panow ał g łód. P ienię­
dzy  „ ta la ró w 1’ było dosyć , n ie s te ty  b rak  by ło  
zboża i ludzie p rzy  p ien iądzach  przymierali  
głodem . Dziś, ja k b y  odwróciło się w szystko .  
W ieś  p o lska  obfituje w zboże, ale pieniędzy 
n a  wsi nie uśw iadczy . J a r m a rk i  o d b y w a ją  się 
co  p raw d a  s ta ry m  zw yczajem  i rynki naszych 
m iasteczek , jak  G dow a, Ł ap an o w a ,  Lipnicy, 
D obczyc, W iśniowej,  zape łn ia ją  się tłumem 
g o sp o d arzy  i gospodyń , k tó rzy  uw ija ją  się Koło 
k ram ó w  i s t rag anó w  żydow skich , a lbo  na  t a r ­
gow isku ,  ale i tu ta j  ob ro ty  są  małe. —  ludzie 
idą. więcej na ja rm ark ,  by jak  się to  pow iada 
po sta rem u, „robić ciżbę1’, gd yż  inaczej powia­
d a ją ,  „s trac i liby  przywilej na ja rm a rk i11. (n.)

J l a  K t e m i c c f i  f S l & m M c i .

Muzeum regionalne im. Rejtana.
Z Baranowicz donoszą: P o  zlikwidowaniu

W y s ta w y  R egjonalnej postanow iono  urucho­
mić pow iatow e Muzeum im. „Tadeusza Rejta­
na", niezłomnego posła ziemi nowogrodzkiej ,  
urodzonego  w m a ją tku  rodzinnym  w Graszów- 
ce w  dzisiejszym paw. barannw ickim  leżącej. 
A że w roku  bieżącym w dn. 8 sierpnia u p ły ­
nęło 150 la t  od z g m u  tego wielkiego męża, 
więc, t a  forma hotdu pośm iertnego nasunęła  
się sam a przez się. P rzy  ..Muzeum R egjonal-  
n e m 11 w Baranow iczach  znajdow ać się będzie 
„Złota K sięga  Zasług i1’, do  której raz do roku. 
będ ą  uroczyście w pisyw ani zasłużeni dla  tego  
pow iatu  działacze.

575-lecie cechu piekarzy w Grudziądzu
Cech p iekarzy  w Grudziądzu obchodzić b ę ­

dzie w kró tce  rzadki jubileusz 575-lecia sw ego 
is tnienia. Uroczystości jubileuszowe odbęrlą się 
w  dniu 24 b. m. pod p ro tek to ra tem  ks. b isk u ­
pa. D em hka i p rezydenta  miasta ,  p- W łodka .

Dzień ośw iaty pozaszkolnej
16 listopada —  w  całej Polsce.

W  dniu 16 l is topada  b. r. odbędzie się w 
całej Polsce zbiórka publiczna na cele oświaty 
pozaszkolnej. Będzie to t,. zw. „Dzień oświaty 
.pozaszkolnej11, organ izac ją  k tó reg o  najm ują się: 
P o lska  Macierz Szkolna, k rako w sk ie  Tow. 
Szkoły  Lud. i poznańskie  Tow. Czyteln i L u do ­
w ych.

T u s zyn  w zniósł pomnik Jagielle
jako sw em u założycielow i. *

W  dniu 31 sierpnia b. r. m iasto  Tuszyn 
Obchodzić będzie 500-lec.ie sw ego istnienia.
G łów nym  p u nk tem  uroczystości będzie odsło­
nięcie pomnika ku czci założyciela m iasta, kró 
la W ładysław a Jagiełły .

Jednocześn ie  dn ia  tego odbędzie się uro­
czyste  poświęcenie k ilku  now ych gm achów  
miejskich, w ystaw ionych  przez tam te jszy  m a­
gistrat,. N a  uroczystość  tę  również m a  przybyć 
szereg przedstawicieli  ’ z W arszaw y , Poznania. 
K rak o w a  i L w ow a oraz różne delegacje.

Perypeije skargi gen. Góreckiego 
na ks. Panasie.

„Polonia11 donosi, że ks. Arcybiskup lw ow ­
ski zwrócił gen. Góreckiemu skargę na ks. Pa- 
nasia bez załatw ienia, jako skierowaną pod 
m ylnym  adresem , bowiem ks, Panaś, emeryt, 
ppłk. W . P. podlega w ładzy B iskustw a Polow e­
g o  W . P.

A LEJA  PAMIĄTKOW A W  GROCHÓWIE.

Celom uczczenia rocznicy  pow stan ia  l i s to ­
pad ow ego  i upamiętnienia boju  o słynną Ol- 
6zynkę g ro chow ską ,  m ag is t ra t  zaprowadził w 
Grochówie w ie lką  aleję pam iątkow ą, w y sad zo ­
ną ezte,rema rzędami drzew. Aleja ta  o d łu­
gości około 1.000 metrów  zam knię ta  będzie dla 
ruchu kołowego. W  środku  jej m a  być wznie­
siony pomnik  granitow y.

REKORD PRZEŁADUNKU W GDYNI.
P ie rw sza  d e k a d a  sierpnia da la  reko rd ow ą  

liczbę przeładunku , mianowicie 132.832.6 tonn, 
1.095 pasażerów  i 1.397 w orków  poczty.

PIERW SZA  GÓRSKA KOLEJKA
TURYSTYCZNA W POLSCE.

B udow ana  obecnie przez m in is ters tw o Rol­
n ic tw a  d la  eksp loatac j i  lasów ko le jka  w Be­
skidach W ysok ich  będzie również w y k o rzy s ty ­
wana dla celów tu rys tycznyc h .  K ole jka  ta o 
długości 30 km. biegnie nad  brzegami Czere­
moszu w malowniczej okolicy.

Gruźlica grasuje w  Polsce.
W ielka śm iertelność w m ałych m iastach.

P a ń s tw o w y  in s ty tu t  h ig jeny  w  W arszaw ie  
za ją ł  się zestawieniem  d anych  s t a ty s ty c z n y c h ,  
d o ty c zą cy ch  epidemji g ruźl icy  w m ias tach  p o l­
skich.

W  pierwszej grupie ,  na jw iększy ch  miast, 
w yk azu je  Łódź najw iększą śm iertelność, w y ra ­
ża jącą  się cy frą  24,6 zgonów rocznic na 10 tys . 
mieszkańców . N a  drugiem  miejscu w tej s m u t ­
nej s t a ty s ty c e  j e s t  Sosnow iec   23.4 zgonów
n a  10 ty s .  m ieszkańców , n a  trzec icm  L w ów  —  
20,5, n a  czw artem  W a rs z a w a  —  18.1, n as tępn ie  
P ozn ań ,  B ydgoszcz  i Wilno. Brak sta ty sty k i 
z K rakow a i Lublina.

Mniejsze m ias ta  w y k a z u ją  jeszcze w iększy 
p ro c e n t  śmiertelności z pow odu gruźlicy. T a k  
np. W łocław ek — 36 zgonów  na 10 tys. m iesz­
kańców , T om aszów  M azowiecki —  35, P i o t r ­
ków  29.4, Kielce 27.3. P rzy c z y n ą  tego jes t  s łab  
szy  rozwój akc ji  san i ta rn e j ,  niż w dużych  m ia­
stach.

Nadużycia w  agencji celnej w  Sosnowcu
W  ajencji celnej w Sosnow ca u jaw niono 

osta tn io  w ielk ie nadużycia i zaa resz tow ana  kie 
rów nika  ajencji,  Teofila W alew sk iego  oraz 
urzędnika  T ad eusza  K nap ika ,  k tó ry  przebywał 
na urlopie w  Ostrowcu. Knapik fałszow ał kw i­
ty w spólnie z W alewskim . J a k  w y n ik a  z do­
tychczasow ych  obliczeń, szkody wynoszą po­
nad 100 tysięcy złotych. W związku z p ro w a­
dzone, m śledztw em  d o  Sosnowca przyjechał n a ­
czelnik w ydzia łu  handlow ego m in is te rs tw a  ko  
munikacji .

POW IĘKSZENIE FLOTY RZECZNEJ.

W e wrześniu spuszczą n a  fale Brdy w Byd 
guszczy największą berlinkę, jaką dotąd w y­
konano w P olsce, o pojemności 630 tonn, czyli 
pociągu tow arow ego, z łożonego z 40 wagonów. 
Berlinka ta  p rzeznaczona je s t  d la  w iększych 
transportów  na Wiśle.

FUNKCJON AR JUSZE POCZTOWI POD 
BRONIĄ.

J a k  nam  donosi nasz korespondent, z Bo­
chni. funkcjonariusze  tam te jszego  Urzędu pocz 
towogo ocl s tyczn ia  b. r„ do jeżdżający  k a re tk ą  
z gm achu  pocz ty  na dw orzec  kole jow y, są  
uzbrojeni na wzór policji. F a k t  ten jes t  rozm a­
icie k o m en to w any  wśród mieszkańców , a  sam  
dosta teczn ie  kom prom itu je  tam tejsze  społoczeń 
stw-o i naszp władze. Jeś li  się zważy, żo k a ­
re tk a  ta  przejeżdża, z dw orca  kole jowego oko­
ło 1200 metrów  najludnie jszą  u licą  do g m a ­
chu poczty, to  wypada zadać  sobie pytanie, 
jak i procent, m ieszkańców Bochni upraw ia  han 
dy tyzm  lub idzie mu na rękę, skoro  władze 
przypuszczają ,  żr lrnż liwy jest w takim ruchu 
napad  handy tów , którymi społeczeństwo pozwo 
l iL b y  bezkarn ie  ujść. '

DYREKTOR K A SY  FAŁSZOW AŁ W EKSLE.
Byłego dy rek to ra  m iejskiej kasy  oszczędno­

ści w Toruniu , n ie jak iego  W ożn ia ka  skazał sąd 
okręgow y na 8 miesięcy więzienia za fa łszow a­
nie w eksli i u ch w ał  k redy tow y ch  w 9-eiu wy­
padkach.

47 OSÓB ZATRUTYCH GALARETĄ.

We wsi C ianowice w  pow. olkuskim zd a ­
rzył się s t ra szn y  w y p a d e k  zbiór owego zatrucia 
ga la re tą ,  k tó rem u uległo 47 osób. T ru ją c ą  po­
t raw ę  nabyli  u  hand la rk i z Olkusza, k tó rą  n a ­
tychm ias t  a resztow ano. B adan ie  lekarsk ie  wy 
kazało, że  ga la re tę  sporządzono  z nieświeże­
go mięsa.

Ze Suchej.
„Blaski i nędze" Suchej. —  Manewry w ojsko­

we. —  Życie kulturalno-oświatow e.

Z wielu le tn isk  n a  linji K rak ów  __  Z akopa­
ne pow ażne miejsce zajm uje  Sucha, w ażny  wę­
zeł ko le jow y n a  linjach K rak ó w    Zakopane.
K rakó w  —  Żywiec i K atow ice  —  Z akopane. 
Położenie Suchej, m iasteczka  w pcrw. m a k o w ­
skim, sprawia  to. że  corocznie zjeżdżają tu  s e t ­
k i rodzin, by wśród p ięknego  otoczenia za- 
czernąć  zdrowia do  / dalszej pow akacyjnej 
pracy.

Stosunki w Suchej są  naogói niezłe. Miesz­
kań. prawie w yłącznie  w d am kac h  miejsco­
w ych kole jarzy , jes t  poddostatkionn. jak k o l ­
wiek cena ich jest dość  w ysoka, bo w aha  się 
od 60 —  100 zl. miesięcznie za pokój z k u ­
chnią. Mieszkania je d n ak  s ą  naogói czyste  i do 
s ta teczn ie  urządzone. Ceny tow arów  pierwszej 
po trzeby są, n ieco  niższe niż w K rakow ie  z w y ­
ją tk iem  ja rzyn ,  k tó rych  wogóle je s t  mało w 
miejscowościach górskich". S tosunek miejsco­
wej ludności do  le tn ików  w yw ołu je  sporo  u za ­
sadn ionych  żalów. W in a  t o  czynników  w ych o­
wawczych. k tó re  za m a ło  widocznie uświada 

[m ia ją  iudność, że w jej interesie leży przycią­
ganie  le tn ików . B rak  zrozumienia tego in tere­
su daje się odczuć na każdym  kro ku ,  na d ro ­
dze. w  kościele, w urzędzie i t. d.

W ie lką  bo lączką  Suchej,  t a k  jak  zresztą 
prawic w szystk ich  le tn isk  u rzędow ych  i .nieurzę 
dowycli. s tanow i zła kom unikac ja ,  ż e  w zg lę lu  
na rozle^tcńi m ias teczka  J n a  piękność wido­

ków większość lo tn ików  mieści się w dzielni­
cach m ający ch  ch a rak te r  wiejski,  jak  Zasepni- 
ca, „R ole"  i  t.  d. D ostęp  jed nak  do tych  dziel­
nic jes t bardzo  u trudniony .  Pod  względeiń s ta ­
nu dróg  -robią n iek tóre  z nich wrażenie  jak ie jś  
zapadłej wsi górskiej. P o  tych d rogach  trudno  
chodzić w czas pogodny, a w razie slo ty  pój­
ście do  śródmieścia (poczta, kościół, rynek) 
uw ażać  trzeba za bohaterstw o. Niechcę za. s tan  
d róg  winić wyłącznie  zarząd miasta .  Ma on bo­
wiem na jlepszą  wolę. ale b rak  środków  unie­
możliwia najlepsze intencje. W  Suchej zachodzi 
jeszcze ta  trudność, że większość g ru n tó w  n a ­
leży do hr. Tarnow sk iego ,  k tóry  jak najmniej 
d) a  o rozwój m iasteczka. Z tego też powodu 
celowy plan rozbudow y, k tó ryb y  uwzględni! 
po trzeby Suc-hej ja k o  w artośc iow ego le tn iska 
n ap o ty k a  na opór ze s t ro n y  zarządu dóbr itr. 
T arnow sk ich .  T rac i  n a  tem miasto , tracą, i lot 
nicy. Może jed n ak  -obecnemu burmistrzowi p 
BuUmanowi uda  się p rze łam ać trudnośc i  i 
pchnąć Suchę na tory lepszego rozwoju.

W  okolicy Suchej o d b y w a ją  się manewry' 
dywizji piechoty. W ojska  rozlokowano są w 
Suchej. Lachow icach , S tryszaw ie i Muchaczu. 
Oddziały umieszczone w Suchej (27 p. p.) ob­
chodziły w dn iu  W niebowzięcia X. M. P. rocz­
nicę Cudu nad Wisłą, w sposób uroczys ty .  Za 
gm achem  „S oko la11 urządzono o l 'a iz  połowy, 
przy k tórym  odpraw iona została Msza św. Po  
nabożeństw ie  odbyła się przed do w ódcą  d y ­
wizji defilada. Popołudniu  obyły  się uroczyste  
akadem je. jedn? dla żołnierzy, d ruga dla . u- 
hlic.zności.

Życie k u ltu ra lno-ośw ia tow e jes t dość żywe. 
T ow arzy s tw a  miejscowe „Sokół" ;  Stow. K ato l.  
Młodzieży, pozosta jące  pod k ierow nic ł wem ks. 
prof. W ilka .  Związek zawód, polskich kołejow- 
ców i in. u rządza ją  fes tyny , p r z e t r a w ie n i a  ■ 
wieczorki, licznie uczęszczane. Miejscem róż­
nych imprez jes t  sala. . .Sokoła11 oraz sala „Do 
mu K a to l .11 położonego w  rynku. Do Suchej 

łzy jeżdża ją  również z w ystępam i różne ze­
społy a r ty s ty czne  zwłaszcza rcwjowe. W  te.n 
sposób "urozmaicone jest. życie m ieszkańców  
oraz licznych lotników. t

Znany rzeźbiarz polski w  nędzy 
I ślepocie dogorywa we W łoszech. 1
J a k  donosi jeden z dzienników  w arszaw ­

skich —  w W enecji przy Carnpo S. Lorenzo 
pod  Nr. 5067 mieszka prof. Leon Zawiejski, 
znakom ity  rzeźbiarz, k tó reg o  pracę znajdują  
się w K rakow ie  n a  W awelu, w tea trze  im. Sło­
w ackiego , we Lwow ie (pomnik Mickiewicza i 
F red ry ) ,  w muzeach poznańskich  i t. d. Prof. 
Zawiejski jest to człowiek 75-letni i- prawie 
n iewidomy, gdy ż  odłam ek m arm uru przy p ra ­
cy uszkodził mu oko. Żona a r ty s ty ,  chora po 
operacji cierpi w raz z nim w ielką nędzę. P o ­
moc prof. Zawiejskiemu potrzebna jes t  na tyeh  
m iastowa, ponieważ od 15 września ten blisko 
80-letnj starzec zostaje bez dachu nad głową.

Polskie parowce spotykają s ę 
na Atlantyku

} pozdrawiają się sygnałami.

O negdaj na  pełnym A tlan ty ku  spo tkały  się 
d w a  parow ce, p łynące  pod po lską  b an d erą  —  
„Po lon ia11, żeg lująca ’ po wodach oceanu ze 
s ta tk iem  „K ościuszko11, p łynącym  z Ameryki. 
Obydwa o krę ty  wśród podniosłego nastro ju  wy 
mieniły między sobą u roczys te  powitanie, pole­
ga jące  n a  odpowiedniej sygnalizacji flagowej.

----------o— -------

Na drogach do now ych rekordów 
lotniczych.

O dniechciało się jej rekordu!

L o tn iczka  am e ry k ań sk a  Mary Basoie, k tó ra  
w L “ B ou ng e t  w y s ta r to w a ła  do  pobicia kobiece 
go  rekordu  długości lo tu , w y ląd ow ała  ponie­
chaw szy sw ego  zamiaru.

PRZY LĄDOW ANIU JESZCZE LECI 
100 mil na godzinę!

• D onoszą  z R ooseve lt  F ield, że kap. P age  ze 
służby  lo tn iczej morskiej ,  n a  monoplan ie  spe­
cjalnym ty p u  Curtis , zaopa trzonym  w m otor  
o sile 800 koni, dokonał lotu o 9zybkości ta ­
kiej, jakiej nie notow ały dotychczas kroniki 
lotnictw a. Przy lądowaniu, w  chw ili, gd y  koła  
sam olotu dotyk a ły  już ziem i, szybkość lotu  w y  
nosiła 100 mil na godzinę.

Sam oloty w  łodziach podwodnych.
Z W aszy n g to n u  donoszą, iż władze a m ery ­

kań sk ie  p rzy g o to w u ją  plan rozbudow y lotni-1 
etwa, k tó r y  ma b y ć  urzeczyw is tn iony  w  prze--  
ciągu 5 lat.  Co roku flota powietrzna Stanów  

i Zjednoczonych ma być zw iększona o  200 no­
w ych sam olotów w ojskow ych, k tó re  będ ą  przy 
dzielone do flo ty  morskiej. N ow y plan przew i­
duje, iż 20 lodzi podwodnych n ow eg o  typu. 
k tó re  m a ją  być  zbudowane- w  najbliższym cza­
sie, zostanie  zaopatrzonych  w sam oloty . ,

F o rg e t-m e -n o t.
W ym awia się po angielsku to dziwne 

słowo* „Forget-m i-not11, a więc znaczy po- 
prostu — nie zapomnij o mnie, czyli nie­
zapom inajkę, błękitny, wszystkim znany 
kw iatuszek z lak zielonych rodem . Osoby, 
zwłaszcza drogie nam przedm ioty, zwykłe, 
m artw e przedm ioty codziennego użytku, 
różne w iększe i m niejsze spraw y, obowiąz­
ki, term iny etc. zdają się wołać do nas n ie­
ustannie: „Nie zapomnij o m nie!11. Pam ię­
taj! W kalendarzu  mózgowym zachodzą je­
dnak zapomnienia, p rze rw y , błędy, luk i— 
Zdarza się, że zapominamy o w ielu rze­
czach, zwłaszcza o pew nych obowiązkach... 
1 to nietylko, że zapom nieliśm y raz, kie­
dyś, żyjemy z takicm  „zapom nieniem 11 cale 
lala, długie okresy życia. To „zapom nie­
n ie11 sta je  się norm ą postępow ania. W eź­
my np. tak ważną spraw ę, jak  kw estja 
przyszłości rodziny. W ielu  ojców rodziny 
„zapom niało11 poważnie pomyśleć o tem 
i w tem zapom nieniu żyje, nie troszcząc się 
dzisiaj- o to, co się stanie z rodziną, w ja­
kieś o d d a l o n e  nieznane JUTRO... To „za­
pom nienie jest przew ażnie brzem ienne 
w ciężkie i sm utne skulki. Zawsze się mo­
że zdarzyć, że nagle pewnego dnia rodzi­
na znajduje się bez opiekuna, bez żywicie­
la... Co w tedy? Rozpacz, nędza, bezra­
dność, głód...

Takie „zapom nienie11 o losie rodziny 
jest niedopuszczalne. Ojciec-żywiciel wi­
nien bezzwłocznie zajść do PKO lub do 
któregokolw iek urzędu pocztowego, wy­
pełnić odpow iednią dek larację  i w ten 
prosty i łatwy sposób zawrzeć ubezpiecze­
nie życiowe a rzecz rodziny. Opłacając m ie­
sięczne sk ładki dopełni uczciwie swego 
obowiązku wobec rodziny. Nie zapom inaj­
cie o tem Ojcowie-Żywiciele.
* • M. Cz.
^ — n— — — — g

B olszew icki , entuzjazm".
Chwali się nim sowiecki minis ter  wojny, 

W oroszy łow , tw ierdząc , iż w o jsk a  czerwone 
z okazji 10-tego kon g resu  p a t r j i  k o m u n is ty cz ­
nej złożyły  w span ia ły  dow ód en tuz jas ty czneg o  
n a s t ro ju 11, p an u jącego  w szeregach  arm ji  b o l­
szewickiej. M. in. podkreś la  z d ra m a ty c z n ą  łe z ­
ką , że naw et w ięźniow ie, osadzeni w sow iec­
kich w ięzieniach złożyli się n a  sk ła d k ę  pie­
n iężną  celem u fundow ania  sam olo tu .

J a k  można p raw ić  tak ie  d u b y  smalone! 
Więźniowie, ja k  w e  w szy s tk ic h  więzieniach, 

n ie  m a ją  p ieniędzy a co d op ie ro  nieszczęśliwe 
ofiary  bolszewickich czerezw yczajek!

Przestępczość dzieci w  Rosji sow ieckiej
Miesięcznik francuski „R evue  des D eu s  

Mon des Ar, i lustru je  niedolę dzieci w Rosji so ­
wieckiej poniższą s t a ty s ty k ą  przestępczości:
W  ciągu całego roku  opuszczone dzieci do ­
k o n a ły  n a  te ren ie  sow ietów  z w y ją tk iem  Mo­
skw y 29.527 przestępstw. Ż u te g o  13.041 k ra ­
dzieży. 59 kradzieży  koni. 88 n ap a d ó w  rabun 
kow ych. 205 podpaleń. 118 m orderstw , 324 
okaleczeń. 236 p rzes tęps tw  niem oralnych. 
W śród 118 m orderców  20 jes t w wieku od 
10 do 12 la t ;  23-ch poniżej 10 lat.  P raw ie
wszystkie podpalenia —  205 __ są  dziełem dzie
ci poniżej 11 la t .  (KAP).

Okręt „ Ta h iti"  zatonął.
Pisaliśmy onegdaj o  ka ta s tro f ie  o k rę tu  ,,Ta 

hiti“ n a  w o dach  now ozelandzkich . W ed łu g  
ostatnich doniesień, załoga spuściła pcikład 
ck rę tu  i uda ła  się n a  p rzyby ły  n a  ra tu nek  
o k ; \ t  „Y e n tu ra1’. O kręt  pochylił  się n a  b ok  i 
w tej pozycji u tonął .  U dało  się zaledwie u r a ­
tow ać  część zn ikom ą t ranspo r tu ;  prawie cały 
b agaż  handlow y przepadł w morzu.

C yniczny m orderca.
Pewien fab ry k a n t  z Paryża zamordował 

sw oją żonę i dw oje dzieci, poczem popełnił sa­
m obójstwo. D ena t  zostawił list, w którym w y­
raża żal, że nie m ógł rów nież zabić swoich po­
zostałych  dw ojga dzieci, k tó re  są na w aka­
cjach u krew nych  w Szw ajcarj i .

DOLNA ŁABA  W YLAŁA.

O kręg  Dolnej Ł a b y  n aw iedzony  został wiel­
ką  powodzią. N adbrzeżne  wsie leżą pod wodą 
n iesp rzą tn ię te  zaś częściowo zbiory uległy  
zniszczeniu w sk u tek  podm ycia pól okolicznych. 
C a łą  a k c ję  r a tu n k o w ą  sk ie row ano  w celu za­
bezpieczenia bydła .  Rćwnic-ż rzeka  Oste i jej 
d op ływ y  znacznie p rzy b ra ły  i zalały łąki i lasy  
przybrzeżne. *

W IELKA FALA ZATOPIŁA STATEK  
Z ROBOTNIKAMI.

Z K a lk u ty  donoszą, iż statek- w iozący 54 
robotn ików  przędzalniany-ch na rzece Hooghły> 
w blizkości ujścia  do morza z powodu gw ałto­
w nego przypływu morz-a zatonął. 28 robotni­
k ó w  zdołano uratować; ‘o  pozJataiyoh brak 
w iadom ości.
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Pirandello —  płodny pisarz.
Ostatniemi dziełami Pirandella były  sztoki: 

„Lazzaro’1, „Q uesta sera si recita_ al so g g etto ’1. 
(„Dzisiaj im prowizujem y1’), oraz „Come tu mi 
vu o i“. Obecnie w yk oń czy ł now ą sztuką „I gi- 
gamti dełia  m ontagna11 (..Olbrzymi z gór11). Ten  
•ostatni utw ór jest. trzecim z cyklu  „nrtów  te­
atralnych’1, które Pirandello rozpoczął napisa­
niem  sztuk i ..La fluova colonia1’. B ył to „mit 
socjalny11. ..Lazzaro11 („Ł azarz11), był ..mitem  
religijnym 14, zaś „Olbrzymi z gór ’ są, jak w y­
jaśnia autor „m item  artystycznym 11. Ma on 
w yjaśniać, jak  m ów i Pirandello, że  „naturą 
sztok i jest kon ieczność porządku, konieczność  
Bóstw a, w cg ó le  kon ieczność11. "Razem te trzy 
sztuk i. „La nuowa colonia11, „Lazzaro1’ i „I gi- 
■ganti della  m ontagna’1 tworzą trj log.ję. „Ol­
brzym i z gój-11 m ieli epizod uboczny, który tak  
cię rozrósł, że  Pirandello postanow ił go w y łą ­
czy ć  i  stw orzyć z n iego całą now ą sztukę. B ę­
dzie ona w krótce gotow a i ma tytuł: ..La t'avo- 
la  d t l  figlio  cam biato11 („B ajka o zam ienionym  
syn u 1’). W reszcie na jesień będzie gotow a sztu­
k a  „Quando si e  qualcu.no11, ■ p u an a  dla zna­
n ego  autora R aggeero  Ruggieri.

W szystk ie  te  roboty teatralne m e licząc  
cCenarjuszy film ow ych, nie przeszkadzają sę ­
dziw em u autorow i w ykańczać pospiesznie ro­
m ans „Adam i  E w a11, k tóry w krótce ma się 
ukazać w  diuku.

Co hędzie z  oporą w a rsza w sk ą ?
Z powodu nadm iernego obciążenia budżetu  

m . W arszaw y deficytam i teatram em i, m agi­
stra t w arszaw ski zwTÓcił się, jak w iadom o, do  
issądu z  propozycją przejęcia opery w arszaw ­
skiej, jako instytucji reprezentacyjnej ogólno- 

aństw ow ej, na rachunek Skarbu Państw a, 
ew entualn ie udzielenia m iastu subw encji na  
d alsze prow adzenie opery. W  odpow iedzi na 
m esnirjał prezydenta m iasta w tej spraw ie m i­
n isterstw a W t .  i  OP. zakom unikowało obec­
nie, że ,fw  czasie obecnym  opery w arszaw skiej 
nie m oże przejąć, ani też  udzielić subw encji na 

i jej prowadzenie, gdyż w  budżecie -w ym  ża ­
dnych sum  na Ten cel przew idzianych nie po­
siada’1. I

B. S haw  ciągle niepokoi ludzi.
Znakom ity dram aturg angielski. Bernard  

Shaw  je s t ciągiem  utrapieniem prasy. Jest on  
niezm ordow any w w yw iadach, anegdotkach i 
dow cipach. Osoba jego  c ieszy  się  niesłabnącą  
popularnością, aczkolw iek  pow aga jego  w yp o­
w iedzi zosta ła  ostatn io m ocno narażona na  
szw ank w sk u tek  św iadom ej hum orystyki jogo  
w ystąpień . T en pan z siw ą brodą po pas m ów i 
Tzeczy pow ażne w  form ie śm iesznej, a śm ieszne 
w  form ie pow ażnej —  tak  że n ie  m ożna nigdy  
zorjentow ać się  kredy kpi a  kiedy m u r- serjo.

Przed paru m iesiącam i n a iob ił hałasu  
W P o lsce  jego  rzekom y w yw iad  na  tem at 
m arsz. P iłsudsk iego , którego zresztą Shaw  się  
potem  w yparł. N iedaw no zaś w yraził się  w spo 
sób  ty lk o  sobie w łaściw y o sw ym  ojcu, że... 
b y ł skandalicznym  pijanicą. Cóż, k ied y  nie mo 
in a  u czyć dobrych obyczajów ... stuprocentow e­
g o  jronisty i łapycza...

w kinie cłźwiękowsm
W W A N D A y y

D zU  I ii*

ul. ś w . ' Gertrudy 5

N ajw spanialsza kom edja bieżącego sezonu. — Zachwycająca, n iezrów nana

A H I U y  e M O R A
w  poryw ającej kom edji pełnej n iedoścignionej hum oru w « rw v  szalonej p. t.

D Z H W C T Y S K ń  z  l i .  S .  A .
N iezw yk le ekscentryczne przygody m łodego dziew częcia. W rolach głów nych:

K O W A I i - S A M B (  H S & f i .  G*A S T  O N  J A G ^ U E T
Szalony wir wydarzeń i wypadków. — Rewja nieprzebranegc humoru i wesołości.

W p r o g r a m ie  d o d a tk i d ź w ię k o w e .

Poezątek szansów codzienni* o eodz. 5, 7 i S>° wieczór, w niedzielę i święta o godz. a popet.
Najchłodniejsza sala w K rakow ie .  Ceny wlejne ktormalne.
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„Nauka polska
RELIGJA I NAUKA. MUZEA PRZYRODNICZE T KRAJOZNAW CZE W P0U 3C E . 

LONICA ZAGRANICĄ.
PO-

Z asłużona d la  tw órczości um ysłow ej pol­
skiej K asa im. M ianow skiego w ydala  N l i l - ty  
tom  m onum en ta ln ego  w y d a w n ic tw a  p. t, „N au­
ka polska, jej potrzeby, organizacja i rozw ój1'.
J e s t  to  znow u norm alny to m  czasopism a nau-  
koznaw czego .

P ie rw s z a  ro z p ra w a  p. t.  R eligja  i nauka11 
pochodzi z pod pióra- Cz, Bralobrzesldego, prof- 
f izyki teo re tyczn e j  Uniw  W arszaw sk iego .  Z d a ­
niem au to ra  najśc iś le jsza  z n a u k  o przyrodzie , 
w spó łczesna  f izyk a  teo re ty c zn a ,  od daw na  od d a ­
li ła  się od w y k ra w a n ia  p ra w  rządzących  fa k ta ­
mi podlcglcmi bezpośrednie j  obserwacji.  N a 
p o d s taw ie  dan y ch  zm ysłow ych  f izyk a  w y ja śn .a  
p k ryty  m echanizm  n ie u c h w y tn y  d la  zmysłów. 
P ra c a  n a u k o w a  sta je  się poszukiw aniem  m o ty ­
w ó w  do  uw ierzen ia  w  teorję ,  k tu r a  najproście j,  
na jharm onijn ie j  f a k ty  w yjaśn ia .  D la tego  też  
ąutor n ie w idzi trudności

w  przyjęciu religijego poglądu na św iat 
jano w yjaśn iającego zagadnienia nieroz- 
w iązaliie na drodze naukow ej, rozw iązują­

cego  je harmonijnie i tw órczo.
Z agadnien io  s to su nk u  n a u k i  i religji d o tyczy  
też  sze reg  recenzy j  z aw a r ty c h  w  tym  tomm.

N a s tę p n y  a r ty k u ł  St. M ałkow skiego pośw ię­
con y  je s t  zagadn ien iom  ‘ ;

jH)lskiego m uzealnictw a przyrodniczego  
i krajoznaw czego.

W e d łu g  obliczeń a u to r a  liczba muzeów  tak ich  
w P olsce w ynosi 50, ponadto 20 istniejących  
zbiorów w sprzyjających w a ru n k a c h  m oże się 
rozwinąć w  muzea, a projektow ane jest załpże 
nie jeszcze 10. Na podstaw ie  analizy  is tn ie ją ­
cych  b raków , k tó r e  odbijają --się u jem nie n a  
w ar to śc i  n au k o w e j  zbiorów, a u to r  dochodzi hi 
z asady ,  iż ijmżądanem jes t .  aby

każda jednostka geograficzna czy etno­
graficzna posiadała ty lk o  jedno muzeum  

regjonałne,
łist-a tak ich  je d n o s tek  opracow ana  przez a u to ­

ra  obejmujo 33 num ery),  przez co umknie  się 
rozbicia zbiorów. Oparcie n auk ow e  d la  muzeów  
reg io na lny ch  w in ny  s tanow ić  centralne muzea 
specja lne  w rodza ju  is tn ie jącego  P ańs tw . Mu­
zeum Zoologicznego. W  dalszym  a r ty k u le  prot. 
L. W e y b e rg  z a s tan aw ia  się n ad  s tanem  i po­
trzebam i t a k  zan ie dbanych  u nas  n a u k  m ine­
ralog icznych .

Dalej idzie dział a rch iw alny :  Polonica za­
granicą. Pierw sza  jeg o  częśń. zamieszczona 
w  obecnym tomie, obejmujo Austrję, Czecho 
9lowację, Ruirsunję i W ęgry. W e wstępie  histo
rycznym  pof. J. D ąbrow sk i  dowodzi, iż1

kraje te pomimo różnic etnograficznych
i antagonizm ów  politycznych  stanow ią je­

dną całość h istoryczną i kulturalną.

Dniej prof. D ąb row sk i  ro zp a tru je  s to su nk i  pok 
tyczne, handlow o i ku l tu ra lne ,  ja k ie  łączy ły  
nas z k ra jam i nadduna jsk iom i,  i. s t a n  leli o p ra ­
cow an ia  n auk ow ego .  Część szczegółow a w opra 
cow am u tira K . P io trow icza  podaje  w a lfa b e ty ­
cznym p o rządku  rojcjseowośoj, w ed ług  państw , 
w iadom ości o ta k  obfitych w  tych  k ra ja ch  po­
lonicach a rch iw alnych ,  b ib l io tecznych i muze­
alnych . pom nikach  i n a g ro b k ach  P o la k ó w  oraz
0 lipejscowych polskich in s ty tu c jach  k u l tu ra l ­
nych. Spis ton obejm uje  długi szereg  w iadom o­
ści poraź p ierw szy  przew ażnie W ydobytych
1 s tan ic  się niezbędną, pomocą d la  w szystkich  
za in te resow anych  nnszenii s to sun kam i z k r a j a ­
mi nadduna  jskirim.

Dziat organizacji nauk i  zag ran icą  obejmuje
2 prace; o N orwegji,  o p ra co w an ą  przez Jva.ra 
Lundogb pod k ierunkiem  profesora języków  
-low iansk ich  w IJniworsylęcifi ' w Oslo 0 .  l!ro- 
<:hn, oraz  a r ty k u ł  o nauce w. Szw ajearj i .  k tó r e ­
go au to rem  jesl Daniel S eere tan .  Sekr. Sfcwaj- 
carsku-j Komisji W sp ó łp racy  Umysłowej. Tmu 
uzupełn ia  k ra jow a  i zag ran iczna  k ro n ik a  życia 
nauk i,  obfi ty  dział recenzy j oraz poraź p ierw­
szy  u łożona  b ib l jograf ja  ua i ikoznaw oza,  po- 
oząwto.y od 192cS r. aż do os ta tn ich  dni.

fport.
Rekordy awionetek.

M iędzynarodow a F e d e ra c ja  A^ronantyc-zna. 
za tw ierdziła  n a s tępu jące  rekordy w pierwszej 
kategorji aw ionetek (2-miejscowe o ciężarze 
w jasnym  do  -100 kg.):

Rekord wysokości: 7.521 u z y sk a n y  przez
p ilo ta  n iem ieckiego V o ig ta  n a  maszynie  „Darni 
s ta d t  1811 z silnikiem A rm s tro n g  S ideley  G enet 
100 MK. P oprzedn i re ko rd  należał do W łoch  
(pilot D o n a t i  —  aw io n e tk a  F ia t  5—1 z silni* 
k iem F ia t) .

Rekord szybkości n a  przes trzeni 100 km . —  
2 1 1-SaS km. na godzinę  osiągn ię ty  również 
przez Niemca, R. N c in ingera  n a  aw. „ D arm ­
s ta d t  18“ . S ta r y  rekord , w y n oszący  192.801 
należał do A ng lji  (p ilot Butler  —  a w ion e tk a  
„M oth11 z silnikiem Gi.-psy 85 MK.).

Angielki bij$ rekordy świata.
P odczas  zaw odów  e l im inacyjnych  w Lon­

dynie, na  Ig r z y sk a  św iatow o lokknacie tek  
w Uradzę .p a d ły  3 now e rekordy św iata, uzy 
skano  przez angielskie  zawodniczki. Bieg S80 
ya rd ów  w y gra ła  Lunnin w 2:13.2 8., 1 t r i ja  
ang. —  Mason 8:14.4 s. i 220 y a rd ó w  w czasio 
25.2 przebiegła Ilalsstad.

N aw y rekord świata w  pięcioboju.
P odczas  zaw odów  w  Tammersfors, tegoro ­

czny mistrz  a kad em ick i  z D a rm s tad tu ,  Finn, 
T olam o ustanow ił now y rekord św ia tow y  w pię­
cioboju, osiągając 4 0 1 1 .3 7  punktów.

Dookoła Polski na rowerach.
W  dniach  27 sierpnia do 7 września br. o d ­

będzie się i i i  bieg ko la rsk i „D ookoła Polski*1. 
Do w yścigu  dopuszczeni będą  ty lk o  najlepsi za 
w odnicy k ra jow i ,  w  liczbie około 30. T rasę  
łącznej długości 1900 km.; podzielono n a  11 
e tap ó w :  W a rs z a w a  —  Mława, Mława -— Gru 
dziądz, Gru Iziądz  -P o z n a ń ,  P oznań  —  K a ­
lisz, Kalisz —  W arszaw a ,  guzie zaw odn icy  k o ­
rzy s ta ć  będą z jednego  dn ia  o dpoczynku ,  n a ­
s tępnie : W arsza w a  —  Kielce —  Kraków —  
Rzeszów -— L w ów  —  Lublin —  W arszaw a.,

F a w o ry te m  biegu b ę d z ie  zapew ne zeszło­
roczny  zwycięzca, dózef S tefański

ZBYSZKO C Y G A N IE  WI CZ W *>01 SCE.

P rasa  w arszaw sk a  donosi, że  do Falsk i 
przyjechał mistrz naszych a t le tó w ,  Zbyszko Cy 
g an iew ie /  i w najbliższym czasie w ystąp i w 
walce z jednym  ze znanych  zapaśn ików  k ra jo ­
wych.

MISTRZ TOLSKr W KRAKOW IE.
Sensacją, sp o r to w ą  nic ty lk o  Krakowa al* 

i całe j Polski będzie niedzielne spo tkan ie  o mi­
strzostw o Ligi m iędzy W a'tą , a C racovią. Za­
w ody  tych  drużyn lęyly z u n .z e  wielka a t r a k ­
cją  sportową, naszego grodu . Niedzielne zaw o­
dy, to me zaw od y  towar:-, kie. nie zw yczajne  
w a lk a  o p u n k ty  ligowe, ale lo walka o na jw y ż ­
szy ly tu ł  w Polsce o mistrza Polski i to mię­
dzy dotychczasowy m mistrzem, a d r u ;vną pro­
w ad zącą  obecnie w labcli.  Z aw ody  te odbędą, 
się. na  boisku Gracoyii pun k tua ln ie  O g o d z ­
i ł , 15 przedpoh

^Tatrach Wysokich
Z w ędrów ek taternika.

P o  pierw sze dobrze podkute buty. po dru­
g ie  dobrze w ypchany plecak, po trzecie porcja 
dobrego humoru, a teraz na  halę (każdy w ie, 
że na G ąsienicową). N a hali nastąpiła  ważna, 
zmia.na, bo B ustrycki, senjor gazdów  opróżnił 
stare schronisko, oddając je  straży celnej, a 
obok w ybudow ał now e, naw et dość sty low e. 
N ow e schronisko m oże stanow ić „konkuren- 
cyjom 1' dha schroniska T ow . Ta-trzańskigg* bu 
ma prócz w spólnej sa li noclegow ej osemne po­
koje z praw dziw em i łóżkam i. 1'ozatcm Bushrye- 
k i grom adzi zw yczajnie turystów , a na dół u ł  
T ow arzystw a idzie dużo ceprów (spacerow i­
czów ).

Przypom ina się przy tej sposobności rfwijftja 
schronisk w  Tatrach w-ogóle Trzeba przyznać, 
że  prócz pew nych braków , s.eć schronisk jest 
d ość  g ęsto  rozbudow ana, a  i na sam ą jakość  
schronisk turyści nie m ogą się żalić. Mile w ra­
żen ie  robi np. chata Koprowa w dolinie Kopro­
w ej. P o  dredze ona jest turystom , k tórzy idą. 
z  Podbańskicj, czy  z doliny Nbewcyrka, czy 
w reszcie z Ciem nych Sm reczyn. Gospodu-ujc 
tam m iody S łow ak, używ ający  gw ary ^ tow ac-  
k iej z zacięciem  góraiskiem . dla turystów  raw - 
sze uprzpjmy. N ie  daw no m iałem  sposobność 
przekonać się, z jakirm o Udaniem opatryw ał 
p olsk iego  harcerza, który przeszedł przez św i-  
nicę na W alentkow ą i spadł z grani kilkanaście  
m etrów  w  dół, .poczerń in.nv turysta go  zabra 

i i  przeprowadził już nocą do chaty Koprowej 
((zam iast do P ięciu  S taw ów  Polskich!). Nieruz- 
sądek  naszych  turystów  jest rzeczyw iście cza ­
sem  zdum iew ający —  panuje tu nieraz zupełny  
brak obeznania się  z górami i w szystkiem i w y ­
m ogam i rozum nej turystyki. Spotkaliśm y np,

niedaw no, schodząc z R ysów  do M orskiego Oka, 
wycieczkę , z tożoną z 3 o. ób w podeszłym wie­
ku i 2 m a ły c h  dz iew czynek , idącą w najgorszą, 
nieprzeniknioną m głę, z której w łaśn ie ucieka­
liśm y w dól! W raea ją o  do schronisk , należałoś 
by w spom nieć  jeszcze o schronisku w e wręcz 
przeciwnej s t ron ie ,  od doliny  Koprowej, t. z w. 
chacie W otroubow ej (od ta t e rn ik a  W o trouby). 
Z polski j s t ro n y  dochodzi 's ię  do niej 7. Ł y  ej 
polany, przez Jaw orzynę, p o tem  przez rewir 
X. H ohenlohego, prz.cz K operszady, w ros7,cię 
pracz przełęcz pod K opą. N a samej hali przed 
przełęczą  gazdu jo  S lo u s k .  k tó r y  na? częńm wał 
mlekiem i w sk azy w a ł  dalszą, drogę. Slow a r y  
niesłychanie  sy m p a ty z u ją  z P o lakam i,  po-ozu- 
m k w a ją  się z nami języków® zupełnie b itwo 
i serdecznie  nas w i ta ją  w górach .  Czesi pr/.e,- 
wa.żnie chodzą, ty lk o  drogam i spacerowymi aUio 
najlatwiej.-zemi p e rk am i,  a  da le j ahSolurnie, 
prócz jednostek',  się n ie  zapuszczają .  D la teg o  
np. t a k  w7 chacie K op row ej jak  W utrouhow ęj ,  
choć obie są, .na Slowaczyżnie . spo tka l iśm y  sa- 
wych P o laków . Ab-t.rahująe od jiopran ła jących 
.się z dnia  na dzień  s to sun kó w  polsko-czeskich, 
pow inniśmy konieczni' ' '  s zuk ać  w ybitn iejszego 
zhliżcnia jiołsko -lowackiego, bez na ra żan ia  sic. 
na n iezadowolenie  CzącilÓTf.

Noclegi po  czeskiej s t ronie  są  bardzo  przy- 
zwniie —  w  każde j  utulnej lu b  nocleharni, a 
je s t  ich od Łom nicy Tatrzańskiej po Podbań- 
skie ca la  m a  a, są  legow iska na. w spólnych  sa ­
lach turystycznyfsh po  10 koron za je d n a  noc, 
a dla cz łonków  Tow. Tal.rz. 5— 8 koron .  Zniżki 
to są rezu l ta tem  u k ła d ó w  Tow. T a trz a ih  aiego 
z Czechosłow ackim  K lubem  T ury s tyczn ym , 
k tó ry  rozw ija  w ie lką  bardzo  dzia ła lność  (liczy 
podobno  ponad  20.000 członków). N a s /?  Tow. 
T a trz .  dz ia ła  pod tym  w zględem  na płaszczy­
źnie o wiele skromniejszej .  Za to trzeba, przy­
znać, że poziom  tui>»tycm > działalności Tow .

Tatrz. jest o w iele w yższy. Np. kw est ja zna­
czenia i nbe/.piecztnia flrog i perci. l ’o s trom e 
czeskiej drogi są  znaczono ty lk o  do  końca do ­
lin; pe> do  p-zelcezy, tury-sla. j e s t  zdany  na la­
sk ę  Boską, a, o szczytach tn już ani mow y. 
.Yp. szliżniy ost.-ifiTio ze Szczyrhskiego plesa 
(wracając, z K rywania) przez dolinę Furkotna 
do N«ew7cyrki. Po  drodze  musi się nrzejfć  
przełęcz F n rk o tn ą .  Znaki u d a j ą  już ji izy niżnim 
„lawie F u rk o tn y m ,  a. od w y żn irg o  ,ij ia  w u do 
R iew cyrk j prow adzi ca ły  S /e ręg  pi zelączck. A 
tu  prócz mylnie ustaw ionych  J \np ,vyków 7 ani 
znaku . Bierzemy przew odnik  Świsr/m Chmie­
lowskiego, ale opis d rog i jes t la k  zwięzły, że 
ii To rozw iązu je  n a  pew no  wy.tpliwoSolf Wiec 
k to r ą  z prze łąezek  b rać?  Oczywiście najniż­
szą —  tym czasem  po tam te j s trom o piarg, a 
pod piargiem przepaść. Obok (osamd. Dopiera 
granią, sic idzie, ab y  znaleźć po s a n u j  praw"’i 
s t r o u k .  luż obok B ystrego Przechodu juzch-cz- 
kę (nie 1 u rko tną .  ale pr '.eleez nad u s k o k i1",11. 
ho trzeba, w y ko n ać  s k o k  3 m w7 dół —  ś; wierz 
nie zna. tego przejścia). G dy by  choć ja k iś  jeden 
zn ak  p o  drodze, zhyi.eczno by łoby  cale to  t ip- 
p n trz rbno  szukanie  pirzelęczy. dz ięa i  k tó rem u  
możmi w7 górach p r/,enocow ać. nie dochodząc 
na, czas do schroniska . P o polskiej stronie są 
w szystk ie  w ażniejsze przejścia znaczone i uhez 
pieczone, a  naw e t  ria S zezy ty  (R ysy, Świnica  

t. d.) prowadzą, pioknie jioprowad/.oae percie, 
nie m ów iąc już  o cudowmgj Orlej perci (dz.itdo 
X. G adowskicgo),  k tó ra  g ran iam i prow adzi od 
Świiricy lun W odogrzm otów  M ickiewicza po 
przez Zawrat, G ranaty Krzvżne i W ołoszyn), 
Dla p r z e c ię tn e g o 1 tu r y s ty ,  n ie  kończąceg o  na 
spacerach ,  ale idącego  w głąb  gor z ominię­
ciem t ru d n y ch  ipartji, Tat.ry polskie  prziuDta- 
wdają dzięl 'i  utorow7anvm  przez Pol. T ow . Tatrz. 
perciom, teren o wiele p rzys tępn ie jszy  i cie­
k aw szy .  A  n a w e t  gdzie  drogi nie są  z n a ’.z,oaej

percie są nii raz lak  wyraźno, że u ła tw i 1 ją bar­
dzo osiągnięcie szczy tu  (np droga na Gjowont- 
ale nie oślą percią przez K a la tów ki,  ale zę S t r ą ­
żyskiej przez żleb W arzechy) W  cl k lo p o m  
"prawia przecięlncm.u tu ryśc ie  k lasy fikac ja  
dróg, przeje!,u przez najlepszy p rz 'w o d n ik  po 
T a tra c h  n u ta r j tw a  ś'. p. Swderza i (''hmięl''iw- 
skiego. Idzie np. począ tk u jący  tu ry s ta  na Świ­
nice, nam ordu je  się, mrpoci się —  w ró  i: pa ­
trzy  do przew odnika , a lam .drrura bez ża ­
dnych t ru dn ośc i’1. Y o h c c  t, go  idzie na R y sy  —  
„droga zupełnie la tw n l .  Mi-żna s t rac ić  hum or 
z t a k ą  k lasy fikac ją  dróg. Przew odnik  klasyfi­
kuje  drogi, w ychodząc z k la sy  m aksy m alny ch  
trudności.  A w ięc trz. ba zacząć ,z klasyfik:vcją 
tam. gdzie k ończą  iwjlepai -wspinacz?, t. zn n» 
Zam arłe j tu rn i albo na Żabim Koniu, A potem 
idą dopiero  drogi nieco trudne ,  ja k  Gierlach, 
Ł om nica  a lho  L odow y. A roy ty n ic m -  m za­
czynam y od Zaw ra tu .  A na nim Lom-zy się 
właśnie ku isyfikacja .  S tąd  nieporozumienie. Dla 
Czechów  na jtrudn ie jszym  'zezyteni jest K ry­
w ań, b rany  Qfl po łudniowej s t rony .  TJbawiliśmy 
się ostatn io , kiedy wyszliśmy na szczyt K ry ­
wania (copraw da widok z n iego króiewsid) i 
na trzy  m y —  a. tu Czesi sk ład a ją  do  j 3 k ie j |  im­
p row izow anej puszki b ile ty  wizyłow,-. A to  He­
ca! (TJ nas się to  sk łada  na Zam arłe j turni 00 
wejściu  po łudn iow ą s troną).

N a tom k o ńczą  się nasze rozm yślania  na. 
przełęczy pod K opą. w obec czecho schodzimy 
na noc leg  do  ch a ty  W o trou bo w ej u stór, W iw 
chu J a g n ię c e g o  z jednej s t rony ,  a T a t r  biel­
skich z drugie j  (na jw yższy  szczyt osta tn ich , 
t. j. Hawrań, m inęliśm y już  do drodze). W czes­
n y m  ranom  idziemy og lądać  cudo  nad cudami. 
Z‘elcn y  staw  i  iezm arskl, nad którym unoszą  
-,ję na jw yższe  szczyty  Tatr; —■ wrażenie  jest 
imponująco (Kieżm arski Szczyt, LomrJca. Ba­
ranie R ogi, Jastrzębia Turnia i t, d„), jJYislt
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K rak ó w , dnia  20-go sierpnia 1930.
Ś r o d a  20: św. B ernarda.
C z w a r t e k  21: św. Joanny Fr. -\
C z w a r t e k  21: w schód słońca o godz 

4.57, zachód o  19.08. | ;

Z OKAZJI NARODOWEGO ŚW IĘTA W Ę­
GIERSKIEGO w dniu  20 bm. odbędzie się w ko 
Ściele św. A n n y  o godz. 9.30 u roczy s te  n a b o ­
żeństwo.

NA WCZORAJSZYM TARGU p łacono  nast. 
c en y :  l i tr  m le k a  n iezb ie ranego  35— 40 gr;  1 kg . 
s e r a  k row iego  0.80— 1 zł; m as ła  zwyez. 4 — 4.40 
zł; j a j a  za  s z tu k ę  13— 14 gr. J a r z y n y :  marchew7
I  kg. 15— 20 gr.; cebu la  20— 30 gr.;  k a p u s ta  
k o p a  3 — 4 zl; pom idory  1 k g .  40— 50 gr;  wlo- 
pzezyzna św. 30— 50 gr; ogórk i szt. 3 — 4 gr. 
O w oce: ja b łk a  1 kg\ 0.50— 1.40 zl; g ru szk i  
1— 2 zl; śl iw ki 1— 2 zl; w in og ron a  3.60— 4 zl; 
b o ró w k i l i t r  30— 35 gr. D rób: k u r a  4— 7 zl. pa- 
Ta k u rc z ą t  3— 6 zl; k a c z k a  3— 5 zł; gęś 8— 10 
xłotych.

OBRYZGANI W APNEM. P rz y  rem oncie  d o ­
m u  n a d  kaw-iarnią , ,E sp lan ade“ w czasie c iąg ­
n ien ia  n a  linie w ia d ra  z w apnem  na w ysokości
II p., ze rw ała  się l ina  i w iad ro  spad ło  n a  bruk ,  
ob ry zg u ją c  w apnem  4 osoby siedzące  przed k a ­
w iarn ią .

A R E S Z T O W A N IE  S Z A JK I  Z LO D ZIEJI  
SKLEPOW YCH. A nnę Michel 0- 43), z J a r o s ł a ­
w ia , L ew iń sk ą  J a n in ę  z B ędz ina  (1, 18), T o d o r  
M arję (1. 40) i S tan is ław a  K ru p ę  (1. 40) z Lub-
r z y  ad  S trzyżów    w szy s tk ich  za kradzieże
g a rd e ro b y  i m a te r j i  n a  ubran ia  w sk lepach  k ra  
kow sk ich .

KRADZIEŻE. B runo  Karblikow-i sk rad z io ­
n o  w jednym  z k in o te a tró w  portfel z 40 zł.; 
E lżbiec ie  M ajewskiej sk radz iono  owoce ze sad u  
w a r to śc i  około 400 zl.; J a n o w i  Soji z J a ro c in a  
w  czasie  d rzem ki n a  p lan tach  kolo  te a t ru  Sio 
w ack icg o  80 zl., s r eb rn y  zegarek  i sm y rzek  do 
skrzypiec.

LASKĄ PO GŁOWIE. W olfa Ja k u b o w ic z a  
0 .  28) a re sz to w an o  za pobicie la s k ą  po g łow ie  
Adam a G łow ackiego.

R E P E R T U A R  T E A T R U  SLOW ACKIEUO*
Środa: ..Rigoletto".
Czwartek; ,,Carmen“.
Piątek: „Księżniczka Chicago11 (nieodwołalnie 

ostatni raz).
Sobota: ,(Żydówka" (z gościnnym występem W I. 

Kaczmara).
Niedziela po południu: „Róże z Florydy" (ceny 

miżone).
Niedziela wieczór: ..Faust" (z gościnnym wy­

stępem Romana W ragi, a rtysty  opery warsz.).
r e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .

WANDA: „Dziewczynka z U. S. A.“ (w roli gl. 
Anny Cu dra); film dźwiękowy.

S Z T U K A :  .Alaski" (film d ź w ię k o w y ) .
BAGATELA: „Papo, ja  chcę hrabiego*'.
NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO; ..Gdy zmysły sie budzą".
CORSO: „Władca Sahary" (w roli gl. Włodzi­

mierz Gajdarow).
WARSZAWA: ..Zagłada od Wschodu".
UCIECHA: „Ulica potępionych dusz" w roli gł. 

po la  Negri); film dźwiękowy.

Wycieczka ze Śląska Opolskiego i Cieszyńskiego.

n ie  wie (tak sam o przewodnik) ,  że na Jagnięcy  
W ierch  prowadzi z K ieżm arsk iego  S ta w u  dro- 
?a- w y ją tk o w o  znaczona (żółte zuak ip  Z Kież­
m arsk iego  S taw  u rob im y n ieuczęszczany zupeł­
n ie  (n ieznany i p rzew odnikom  pisanym) północ 
n y  żleb R akuskiej Czuby, przez k tó rą  przecho­
d z im y  do Ł om nickiego Staw u, a p o t 1 ni na 
Łom nicę, aby  n a s tęp n ie  w rócić  przez Łomnicką 
próbę do schroniska T eryego. P o  drodze  na.po- 

• ty k a m y  3 kozice —  podchodzim y na palcach, 
•kozico nie u c ieka ją ,  ty lk o  powoli u s u w a ją  się 
t. drogi i obok pasą  się spokojn ie  dalej. Są 
okolico, gdzie  zw ierzyna czuje s ię  woale bez­
p ieczna  i s ta je  się coraz mniej dzika. N ies te ty  
‘n ap o tk a l iśm y  przy s taw ie  Ciumnosmreczyń- 
ekim niżnim przes trzeloną kozicę, k tó ra  została 
p rz y  brzegu s taw u n a  lu p  otoczenia. W spania ły  
okaz kozicy spo tk a l iśm y  miedzy R ysam i a  ża -  
biomi szczy tam i w  chwili, k iedy  u rząd za ła  po 
s t ro m y ch  skalach  w  górę  n ieasek u ro w au ą  spi- 
n aezk ę  w d osto jnych  ska lach .  Św istaki i ja drzę 
bie są  również częstemi tow arzyszam i drogi.

I znów  schodzim y na „ha lę"  do s ta rego  
B iis tryck icgo  ( tego  ro k u  syn go  zastępuje) i 
p a t r z y m y ,  a  tu  idzie X . W alenty G adow ski. 
—  Nkąd to  X ,  profesor?  —  A sk ąd żeb y  —  
z  Orlyj perci. Smarowało się  farbą drogę od 
K rzyżnego po W odogrzm oty. —  W  tak ie j  lo­
c ie?  —  E, co tam, n ib y to  7 k r z y ż y k ó w  czło­
w iek  ju ż  m a ,  ale i t a k  nie spałem w schronisku, 
a le  2 dni w  g órach ,  we w łasnym  namiocie. 
(Przypomniało mi się. j a k  z tym arcy tu tern i-  
ikiem chodziłem m alow ać  d ro gę  n a  Sokolicę. 
O, w tenczas  nie hy lo  pardonu! I ro zgada ł  się 
stary. I  m ów ił d ługo  o wir cha eh i dolinach, o 
w y p raw ach  i p rzep raw ach  i o tem , jak  się P a ­
na B oga chw ali z  w ysokie j  perci. I  by łoby  się 
jeszcze d łu g o  słuchało, a le  d ro g i  nasze szły  
w  przeciw ne s t ro n y ,  więc trzeba  było się roz­
s t a ć  i  pó jść  dalej!

KAROL WITOLD.

W  p ią tek  p rzy jech a ły  do K ra k o w a  dwie 
w ycieczk i Ś lązak ó w  —  je dn a  w liczbie 195 
osób z pow ia tów : by tom sk iego ,  rac ibo rsk iego ,  
opolskiego i p rudnick iego  n a  Ś ląsku  Opolskim, 
d ru g a  w liczbie około 30 osób z K arw in y .  Mia­
ło  p rzy jechać  ich więcej, ale n ie s te ty  nie wszys 
cy dosta li  paszpo r ty .

B aw iła  t r z y  dni, p ode jm ow ana  przez Okręg 
Małopolski Z w iązku  O brony  K resów  Z acho­
dnich. Mili i d rodzy  nam  gościo zwiedzili z a ­
b y tk i  K ra k o w a  i sa l iny  wielickie. W W ieliczce  
po w ita ła  ich i to w a rz y s z y ła  p rzy  zwiedzaniu 
salin o rk ie s tra  sa l inarna .  P rzed  szybem „ D a n i­
lew icza"  przemówił w imieniu K o m ite tu  b u r ­
m istrz  A yw as.  W  sobotę  odb y ła  się d la  Opolan 
w spólna  k o lac ja  w czas ie  k tó re j  pow ita ł  w y ­
cieczkę D yr. P aeh o ńsk i  a w czasie k o lac j i  prze 
mówił serdecznie  Dr. Żyła, w zy w ając ,  by  szli 
za p rzyk ład em  sw y ch  Braci n a  Cieszyńskiem, 
k tó rzy  k a rn ę ś c ią  i zgodą  n a ro d o w ą  m o gą  słu­
żyć za p rzy k ład  w szys tk im  P o lakom . Tej soli­
darności n a rodow ej i zgodnej p racy  zaw dzię­
cza ją  p iękny  rozwój szkoln ic tw a, sukcesy  p o li­

tyczne  przy  w yborach  i p ow staw an ie  polskich 
p laców ek  gospodarczych .  P rzem ów ien ie  swe 
zak oń czy !  dr. Żyła prośbą o oświadczenie 
w szys tk im  R o d ak o m  n a  Ś ląsku  Opolskim s e r ­
decznych  pozdrow ień  od ziemi k ra ko w sk ie j  i 
życzy ł zw y c ięs tw a  przy nadchodzący ch  w y b o ­
rach .  —  W  imienju wycieczki w  p ięknych  sło­
w ach przem ówił p. K ow alski z Opola i podzię­
k o w a ł  za przyjęcie  i gościnę. N astró j  był b a r ­
dzo rnily i se rdeczny .  O dezw ała  się p iosenka, 
w eęola  i po w ażna  i żal było  iść na  k w a te ry .

Dzieci polskie z Westfalii.
W czora j wieczór p rzyby ła  do  K rak o w a  w y ­

cieczka dzieci polskich z Westfaljl ,  k tó ra  przez 
lipiec i sierpień p rzebyw ała  na  koionji w W ie­
luniu. W ycieczka  w składzie  25 dzieci została 
pow itana  n a  dw orcu  przez przedstawicieli T w a 
Obrony K resów  Zachodnich  i Związku T u ry ­
stycznego . Dzieci zabawią w K rakow ie  2 dni 
w  ciągu k tó ry ch  zwiedzą zaby tk i  m ias ta  i s a ­
liny wielickie.

P rzep iękne  budow le gotyckie czek

Mało jes t  w  Polsce g o tyck ich  kościołów ta k  
w span ia łych  pod w zględem  czystośc i  linij i roz­
k ładu  arch i tek ton icznego , lak  potężnych  swoją 
w ym ow ą średniow iecznego b udow nic tw a ,  co k o ­
ściół św. K a ta rz y n y  z k lasz to rem  OO. Augustja,. 
nów  w7 K rakowie. Jeżeli w eźm iem y pod uwagę, 
że zarówno kościół ja k  i k lasz to r  mieszczą 
w -sobie p rzeb o g a te  zaby tk i  m a la rs tw a  ceeho- 
V c g o ,  na js ta rsze  fresk i b ąd ż to  już na światło  
dzienne w yprowadzono, bądźteż  u k ry te  jeszcze 
pod puź,,niejszemi pow łokam i m alarskicmi czy 
w ypraw ą  ty n k o w ą ,  a wreszcie  rzeźby 15-to 
wieczne —  to  będziemy mieli pojęcie o o lbrzy­
miej w artośc i  h is to ryczno-ar tys tyczno j  kościo­
ła św7. K a ta rz y n y  .w K rakow ie .

Z ODLEGŁEJ PRZESZŁOŚCI.

Przechodził  on n iezw ykle koleje  i dziwić 
się należy , że mimo ty lu  dopu s tó w  Bożych 
p rze trw a! w  dobrym  s to sunkow o stan ie  do n a ­
szych czasów. B udow ał go p raw dopodobnie  je ­
dni.  /. budow niczych  miejscowych, w yćw iczony  
w szkęle  k rako w sk ie j .  Do czasów  k ró la  K az i­
mierza odnosi sio ty lk o  bud ow a  prezbiter ium  
i sąs iedniego  k la sz to rnego  k ru ż g a n k a .  Z b u ­
dów;; kościo ła  św. K a ta rz y n y  wiążą się imiona 
możnych rodów  Melsztyńskich i Lnnokoroń- 
skieh , k tó r z y  przyczynili  się. w yb itn ie  do ry ­
chłego wzniesienia  Domu Bożego. Z daje  się. że 
na  przełomie w. 1 I na 15 by l on już  uko ńczo ny  
i pośw ięcony  przez Biskupa W y cza z Kadolina. 
L iczne k a ta s t ro fy ,  jakim podlegał gm ach  k o ­
ścielny w y p rz ą t ly  zeń wiele skarbów , jak icm i 
przez wieki Upiększało sio jego w nętrze . W cza* 
sie trzęsienia  ziemi w r. 1443 runę ło  sklepienie 
św ią tyn i,  n iszcząc o ł ta rze  i sprzęty , a  pożar 
w 116 l a t  później przypraw ił  o ruinę i za t r a tę  
u rządzeń  kościo ła  i k lasz to ru .  O dbudow a znisz­
czonych ob jek tów  t rw a ła  d ługie  la ta ,  g d y  zno­
wu trzęsienie  ziemi w r. 178(1 spow odow ało  pę­
knięcie  murów, ta k ,  że kościół zam knię to , a na­
bożeństwa. przeniesiono do k ru żg an k ó w  k la sz ­
to rnych . 7. końcem  18 w. Au.str jaey zamienili 
w n ę trze  św ią ty n i  na  sk ład  s iana  i s łomy i do­
piero w r. 1852 OO. A ugustjan ie  przystąpil i  do 
g m to w n e j  re s ta u ra c j i  kościoła n ienarnsza jąc  
p rzep ięknych  za b y tk ó w  a rch i tek tu ry ,  m a la r ­
s twa i rzeźby.

N A JC Z Y S T S Z Y  GOTYK.
Kościół św. K a ta r z y n y  n a leży  J o  te j g rupy  

stylowej,  w  k tó re j  sk ład  w ch odzą  kościo ły :  
Marjacki, OO. D om inikanów  i Bożego  Ciała. 
Budowa w szys tk ich  ty ch  św ią ty ń  przedstaw ia  
odcień ccgia.no k am iennego  g o ty cyzm u  z c h a ­
ra k te ry s ty czn y m  system em  k o n s t ru k cy jn y m  
naw  przodkow ych  wedle p ro to typ u  k a te d ry  
wawelskiej .  Kościół św. K a ta rz y n y ,  im ponujący  
rozm iarami, nęci spojrzenie k u  swemu prc/.bite- 
rjum ceg lanem u, gęs to  opiętemu szkarpam i. 
strzelającemu w  górę  pięknemi eiosoweini p ina­
klami, ,przypom inającym i podobne kościoła 
Marjackiego, a może n aw e t  .szlachetniejszemu 
w swej prostocie. Ściany naw y  bocznej i wiel­
k a  k ruch ta ,  w p ro w ad za ją ca  do w nętrza ,  mo­
g ły b y  uchodzić  za w zór kam iennej go tyck ie j  
a rch i tek tu ry ,  li ieprześeigniony w  Polsce. W nę­
trze  kościo ła  w  sty lu  odcienia k rakow sk iego  
7. 14 w. s to i w yżej od w szystk ich  innych po­
k rew nych  mu kościo łów  tu te jszych ,  podobnie, 
jak  i k la sz to r  rep re zen tu ją cy  na jczystszy  typ  
a rch i tek to n icz n y  z 1 1 w.

O łta rz  wielki b a rokow y, cechuje  sz lachetna  
Imdowa. C en tra lny  obraz  św. Kaitarzyny m a lo ­
wał k rak o w sk i  a r ty s ta  Jęd rz e j  W cncs ia .  Na 
ścianach zawieszone m asy  obrazów cechow ych, 
zewsząd rzucają, się w  oczy przepiękne, s tare  
rzeźby, pbraniibi i t. d. s tan o w iące  n ieprzebra­
ne źródło b adań  dla h is to ryk ów  sz tuk i i a r t y ­
stów.

ODNOWIONY REFEKTARZ.
T ru d n o  w najogólnie jszym  szkicu o koście­

le św. K a ta r z y n y  za jm ow ać  się bliżej żaby tka-.

iju  na g ru n to w n ą  r e s ta u r a c ję .

mi sz tuk i  średniowiecznej, nagromadzonemu 
tam  ja k  w muzeum. W ielk ie  bogac tw o  his tory 
czne i a r ty s ty c z n e  tkw i w tych  s ta rych ,  czci 
g od ny ch  wiekiem i g łębokim  m istycyzm em  
pzcrpojonych obrazach  i rzeźbach; w opraw ie  
średniow iecznych  m urów  z y sk u ją  ono jesz­
cze na  w artośc i  i u roku  i na  k ażd y m  zwiedza­
jącym  p ozo s taw ia ją  n ie z a ta r t e  wspomnienie. 
Kościół i k la sz to r  znalaz ły  sie w szczęśliwem 
położeniu, m a jąc  w liczbie O jców obecnego 
piy-eora O. Adrze.ia S ty lę  i daw nie jszego  dl# 
golctn iego przeora  O. Grzegorza Utha —  nie 
p rzecię tnych  znaw ców  i m iłośników sztuki k o ­
ścielnej, n ies trud zon yc h  s tró żów  i opiekunów  
kościoła  i k lasz toru . R a d z i ł y  oni pod jąć  co ry ­
chlej na  wielką skalę  akc ję  odnow y zab y tkó w , 
n ie s te ty  nie m a ją  na to funduszów. Z tem  też 
w iększeni uznaniem należy  podnieść ich ofiar, 
ny  t ru d  w k ie ru nk u  p rzyw rócen ia  do n a leży te ­
go s tan u  zniszczonego re fek ta rza .

P ro feso r  szko ły  przem ysłu  a r ty s ty cz n eg o  
p.Gedliczka pod ją ł  się n ie ła tw ego  przedsięwzię­
cia.  aby  odpowiednią, k o m p o zy c ją  figuralno- 
d e k o ra e y ju ą  i w y konan iem  m alarsk icm  całego 
p ro jek tu  u zy sk ać  w łaściwe efekty . Z zadania  
swego w yw iąza ł  się znakomicie. Całość dek o ­
racji m alarsk ie j  jes t  u t r zy m a n a  w b a rw ach  ży ­
wych jed n ak  łago dn ych .  Na środku  stropu herb  
św. A u g u s ty n a  —  m itra ,  pas to ra ł .  K rz y ż  i P i­
smo św., a  na  niem serce go re jące  przebite 
s trzałą .  Na o tw ar te j  księdze napis: Tolle Logo. 
N a  śc ianach  m iędzy  lune tam i,  sp ły w a ją cy ch  
sk lepieniowo k u  dołowi m am y  techniką, fresko­
wą przedstawione, sceny  figuralne , tj . g ru py  
aniołów  —  personifikacje  cnót aug iis t jańsk ich .  
W  tw arze  anio łów  m ożna sie w p a t ry w a ć  godzi­
nami —  ta k a  bije z nich s łodycz , t a k a  siła 
uczucia  i prawdziwie n ieb iańsk iego  w yrazu. 
F resk i w y k o n a ł  sam prof. G edliczka , a d eko­
rację  w ycinków  ścian poniżej g rup  anielskich 
p. Czech, w ed ług  p ro jek tu  prof. Gcdliczki.  Po 
bokach  zwracają, u w ag ę  duże kom pozyc je  w y ­
pełniające lune ty  ścian. Są to: e k s ta z a  miłości 
św. A u g u s ty n a  k u  Pan u  Jez u so w i  (o d res tau ro ­
w ane  daw n e  m alowidło  ścienne) i świeżo przez 
prof. Gcdliczkę sk om p on ow ana  scena, rozm owy 
św. A u g u s ty n a  ze św. Moniką; na  dalszcm tle 
fale Ki orskie z okrę tem . Całość dek o rac j i  stoi 
na  w ysokim  poziomie i do A ug us t iań sk ie j  sie­
dziby wnosi wiele n ieprzec ię tnych  walorów a r ­
tys ty czny ch .

KAPLICA ŚW . DOROTY W NOW EJ SZACIE.

Z aznaczyć  należy, że w czasie o s ta tn ie j  re­
s tau rac j i  kościo ła  p rzyw rócono  do na leży tego  
stan.u, co nic było d o tąd  pub likow ane  —  15-to 
w ieczną  kaplicę , pod wezwaniem św. D oroty . 
Dzięki usunięciu doniurów ek. s łużących  za 
przejście z daw nej  fu r ty  na  k ru ż g a n k i  przez k a ­
plicę, z y sk a ła  ona  s w o ją  w łaściwą przes trzeń  
o ty le  c iekaw ą, że s tano w i ja k b y  oddzielny k o ­
ściółek o sklepieniu palm owem , w y ras ta jące in  
z dwóch ośm iościennyeh filarów. K ap lica  ta zo­
s ta ła  pośw ięcona w lis topadzie  1922 r. przez 
ów czesnego B iskupa-stifragana  k rak ow sk ieg o  
a  obecnego B isku pa  przem yskiego  k-s. A na to la  
N owaka.

KONIECZNOŚĆ ZAINTERESOW ANIA SIĘ  
W SPANIAŁYM  ZABYTKIEM.

W spo m niane  powyżej do raźne i f r ag m en ta ­
ryczne  a d a p ta c je  nie  w y cz e rp u ją  całości zag a ­
dnien ia  re s tau ra cy jn e g o .  N a d c ho dząca  u roczy ­
s tość  1500-lecia zgonu św. A u g u s ty n a ,  s t a n o ­
w iąca  w ażny  m om ent w h is torji  Zgrom adzenia  
B raci E rem itó w  regu ły  J e g o  imienia, w inna 
pobudzić  odnośne w ładze  miejscowe i c e n tra l ­
ne do zainteresow ania się jednym  z najw spa­
nialszych zabytków  gotyk u  na ziem iach pol­
skich. Urząd k o n se rw a to rsk i  p rzy  w ojew ódz­
twie) krakowakicm  je s t n iew ątpliw ie grunto­

wni o obeznany  z po trzebam i kośc io ła  i k lasz to ­
ru OO. A u g u s ty n ó w  i wie, że k ru żgan k i  k lasz­
to rne  k ry ją  w sobie nieocenio-nej w artości naj­
starsze m alowidła freskowe. J e d n e  z nich czę­
ściowo o d k ry te  n iszczeją, inne tkwńą jeszcze 
za w y p ra w ą  m u ra rsk ą .  W yd ob yc ie  ich na św ia­
tło dzienne od da łob y  n auce  polskiej olbrzymie 
usługi i pozwoliło uczonym  na  rozsnucie  m ro­
k ów  w jak ich  ginie ś redniow ieczna sym bolika  
chrześcijańska.

Znowu katastrofa kolejowa.
W  dniu 18 bm. o godzinie  10 wieez. n a  szla­

ku M aków — Osielec w yko le iły  się t r zy  w a g o n y  
pociągu  nr. 1297 A. P rz y c z y n ą  w y k o le jen ia  
było pęknięcie w ideł osiow ych  u jednego w a­
gonu, a  n a - tęp n ie  odpadnięc ie  maźnicy. N a ­
w ierzchn ią  zos ta ła  lekk o  u szk o d zo n a  n a  d łu ­
gości około 3 km. N a  zw ro tn icy  wjazdowej 
w Osielcu w yko le iły  się sąs iednie  d w a  w agony . 
P rze rw a  w ruchu  t r w a ła  około  5 godzin. P o­
ciąg pośpieszny nr. 6104 (kur je r  w arszaw sk i)  
i m otorow y 6106 skierow ano przez N ow y Sącz  
i T arnów . S zk od y  m a te r ja ln e  n ieznaczne.

n 1 1 1 w czerwcu 1930.
W ciągu czerwca b r. zaw a r to  w Kraskowie 

małżeństw 223 (w maju 86), w tem  chrześcijań­
skich  164 (62). Urodziło się żyw o dzieci 399 
(453), nieślubnych 62 (98). w  czem z m ałżeństw  
żydow skich  ry tua lnych  14 (14). W śród  żyw o 
u rodzonych było chłopców 211 (225). W  tym  
samym okresie czasu zmarło osób 304 (332), 
z czego miejscowych 210 (230). L iczba zm ar­
łych w szpita lach w ynosiła  osób 166 (188). Z 
przyczyn śmierci najwięcej przypada na gruźli­
cę 40 i n a  nowohwóry 26. W śród  zm arłych by­
ło chrześcijan 247 (258).

DELEGACJA FIDACU
przy by ła  do K r a k o w a  w czora j  rano  i zwie-* 

dzila B a rb a k a n ,  kośció ł M arjacki,  Muzeum N a­
rodow e i W aw el.  Goście zabaw ią  w  naszem  mie 
ście do ś rody ,  w k tó r y  to  dzień w y jeżd ża ją  do  
Z ak op aneg o .  ,

Z TEATRU M. IM. J .  SŁOWACKIEGO. W  te­
atrze miejskim rozpoczęła się już normalna praca 
przygotowawcza do sezonu 1930/31. Pod kierun­
kiem M. Jednowskiego próbują artyści świetną ko- 
medję Herezega „Niebieski lis", zaś pod kierun­
kiem W. Nowakowskiego aktualną komedję pary ­
ską „Napoleon ondulacji", k tó ra  od kilku lat 
w Paryżu powraca stale na repertuar co pewien 
czas. Całkowita lista nowego zespołu, ogłoszona 
będzie w7 dniach najbliższych.

Z OPERY I OPERETKI. Ju t ro  dnia 20 b. m. o 
godz. 8-mej wieczorem „ltigoletto" Verdi‘cgo 
z nieodwołalnie ostatnim występem gościnnym 
słynnej śpiewaczki p. Ady Sari. Resztę obsady 
stanowią pp.: Ilinglerówna. Cyganik, Szymano- 
wicz, Zopotli. Łowczyński, Bender i Inni. Reżyse­
rował p. Tarnawski, dyryguje kapelm. Lehrer. — 
W czwartek 21 b. m. niiśmicTtelna opera Bizeta 
„Carmen", z gościnnym występem p. Jan iny  Hu- 
perfowej, k tóra  ostatnio odniosła w operze po­
znańskiej niebywały sukces, kreując partię ty tu ­
łową. Doborowrej obsady dopełnią pp.: Popowi- 
czówna. Ilinglerówna, Bedlewiez, Płoński. Kicłar- 
ski, Szmidt i inni. W  akcie 11-gim i lV-tym balet 
układu balotmistrza St. Faliszewskiego. Przy pul­
picie dyr. Zdzisław Górzyński. — TV niedzielę 
dnia 24 b. m. o godz. 3.3G po południu dane będą, 
„Różo z Florydy", jako ostatnie przedstawienie 
popołudniowe po cenach zniżonych,

I ZNOWU BAGATELA GRA. 29 go b m. o- 
twierają się podwoje sympatycznego teatru  Baga­
tela, k tóry  będzie miał możność w tym dniu za­
prezentować swój zespół, złożony z przeszło 40 
osób. Program artystyczny wieczoru składać się 
będzie ze wszystkich ostatnicii przebojów 4-ch 
warszawskich teatrów rewjowyeh. Pracownia ma­
larska od szeregu tygodni przygotowuje wspania­
ło dekoracje, dotychczasowo n e spotykane z te ­
go typu teatrów. Własne pracownie krawieckie 
przygotowują przebogate kostjumy, według wzo­
rów7 teatrów zagranicznych. Próby w pełnym 
toku.

ZESPÓL MUZYCZNY TOW. WZAJ. POM 
NIŻ. FUNKU. MIEJSKICH „HARMONJA" wy­
stąpi z 2-gim koncertem publiczpym w dniu 21 
b. m. o godz. 4 ]Ą po południu, na plantach kra­
kowskich w kole vis a vis Hotiłu  krakowskiego.

Co s ły th a t
wwc £ iv o n > ie .

OBCHÓD W  TARNOPOLU.
S połeczeństw o tu te jsze  obchodziło  rocznicę 

..Cudu nad W isłą" ,  j a k  co rocznie  w święto 
M. Boskiej .  I*o n abożeństw ie  zapow iedziany  
byl obchód w ..Sokole", n a  k tó r y  złożyło się 
przem ówienie  w stępne  i w y k ła d  o znaczeniu 
obchodzonej uroczystości . L iczną  publiczność 
sk ła d a ją c ą  sic z- w szy s tk ich  sfor spo łeczeństw a  
idącą do „ S o k o la "  niemile d o tk n ą ł  w idok  poli­
c jan tó w  s to jąc y c h  u wejścia do buaynku. P p 
p rzeciwnej s t ron ie  b u n d y n k u  odm ierzał kroki 
o k a z a ły  polic jan t z to rb ą  p rzew ieszoną pnt>z 
ramię, (w ta k ie j  to rb ie  nosi polic ja  zwyczajnie 
k a jd an k i  na  opryszków ) i b ad aw czo  p rzyglą­
dał się, w chodzącym . P rzem ów ien ia  i odśpiewa­
nie „ R o ty "  od by ły  się wśród pow ażnego n a ­
s t ro ju  w  pełnej snli, na  scen ie ,  gdzio na pouao- 
wej d ra p e r j i  w idnia ł  Orzeł B iały. Zgromadzeni 
nie wiedzie li jednak, że n a  scenie wśród fałdów  
d rape r j i  s t a ł  także p o lic jan t ;  kogo pilnował i
co tam w ogóle  miał do r o b o t y   niewiadomo.
Tak w y g lą d a ł  obchód jedne j z najp iękniejszych 
rocznic narodow ych w Tarnopolu w wolnej Pól
SCCj n
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Dochody skarbu stale maleją.
W  uzupełnieniu  .podanych w czoraj  przez 

nas  informacji o sp ad ku  w pływ ów  z poda tków  
pośrednicli p rzy taczam y  dziś również n iek o rzy ­
s tn e  cyfry ilu s tru jące  s tan  dochodów  sk a rb o ­
w ych  w  ogólności w  lipcu.

N a  p o d s taw ie  tym czaso w y ch  zestawień 
obro tów  kasow ych  w p ływ  do sk a rb u  pańs tw a  
z p o d a tk ó w  i monopoli wyniósł 196.362 tys. zł., 
g d y  prelim inowane n a  ten  miesiąc  ogólne w ply  
w y  z ty c h  źródeł n a  189.407 tys. zł., a więc 
w płynęło  więcej ponad  preliminarz o 6.953 tys. 
złotych.

W  l ip tu  1929 r. rzeczyw is te  w pływ y z po­
d a tk ó w  i monopoli w yniosły  220.367 tys .  zł., a
więc w  lipcu b. r. w p ły w  zmniejszył się o 
24.005 tys. zł.

W pływ  z p o d a tk ów  zw yczajnych w z. m. 
w yniós ł  144.034 tys. zł., w  lipcu 1929 r. —  
133.505 ty - ,  zł. W pływ  z po d a tk ó w  n a d z w y ­
cza jnych  —  9.534 tys. zł., g d y  w lipcu r. ub. 
11.012 ty s :  zł

Poprawa bilansu handlowego
n a d w y ż k a  w yw ozu  w lipcu.

W e d łu g  ty m czaso w y ch  obliczeń Głównego 
U rzędu  S ta ty s ty c z n e g o  bilans h an d lu  zag ran i­
cznego  Po lsk i (łącznie z W . M. G dańskiem ) 
w  lipcu b. r. p rzed s taw ia ł  się w  sposób nas tę ­
p u jący :

P rzyw ieziono 310.258 ton tow arów  wartości 
195.308 ty s ięcy  zł. W yw iez iono  1.601.351 ton
0 w a r to śc i  197.776 ty s ięcy  złotych.

- S aldo  d o d a tn ie  b ilansu  h a nd lu  zagran iczne­
go  w  lipcu w yn ios ło  2.468.000 zł.

W  poró w n an iu  do  czerw ca  zw iększy ła  się 
w a g a .  to w a ró w  przyw iez ionych  o 70.785 ton, 
a  w a r to ś ć  o  17.940.000 zł.; w a g a  w yw ozu  w zro ­
s ła  o 263.413 .on w a r to śc i  —  28.502.000 zł. 
Zw iększen ie  p rzy w o zu  w lipcu zaznaczyło  się 
m. in w  n a s tę p u ją c y c h  p o zyc jach : m eta le  i w y ­
ro b y  z n ich  (o 2.9 milj. zł.). Ś rodk i  k o m u n ik a ­
cji (o 2,1 milj. zł.) z czego n a jw ięk szy  w zrost  
p rz y p a d a  n a  sam o ch o d y  (o 1 milj. zł.); wreszcie 
r u d y  w szelk ie  (o 1,2 milj . zł.).

Zmniejszył się n a to m ia s t  p rzyw óz a r ty k u łó w  
spo ży w czy ch  i  sm alcu  przy  jednoczesnym  
w zroście  p rzyw ozu  śledzi, pszenicy (o 1,5 milj. 
zł.), m a te r ja łó w  i  w y ro b ó w  w łókienniczych , 
a  mianowicie: w e łn y  i  o d p ad k ó w  (o 2.2 milj. 
zł.), i w ełny  czesanej (o 2,1 milj. zł.), p rzyczem  
zw ięk szy ł  się p rzyw óz  baw e łn y  i odpadków  
(o  1,5 milj . zł.), tkanin jedw abnych (o 0,9 milj. 
złotych).

N ajsilniej w zrósł w yw óz artykułów  sp ożyw ­
czych (o 13,0 milj. zł.) d rzew a  (o 5,4 milj, zł.)
1 w ę g la  (o  4,4 milj. zł.). M am y w ięc  d o  z a n o ­
to w a n ia  p o p raw ę  b ilansu  h an d lo w eg o  jeżeli 
zw ażym y, że  w  czerw cu by ł b ilans p asyw ny , 
g d y ż  s t a ty s t y k a  w y k a z a ła  n a d w y ż k ę  p rzy w o ­
zu  w  w y so k o śc i  8  miłj. zł.

Spółdzielczość w Polsce rośnie w siły.
B ardzo  jeszcze często  rozw ój spółdzielczo­

ści je s t  b aga te l izow any  przez czynn ik i  życia  
gospodarczego .  T y m czasem  liezlby m ów ią  w y ­
raźn ie  o s ta ły m  i szybk im  wzroście  s t a n u  p o ­
s iadania  w  spółdzielniach. O to  co z zestawienia  
s t a ty s ty czn eg o  , P ań s tw o w e j  R a d y  Spółdz. w  
P o lsce  za  o s ta tn i  r o k  sp raw ozd aw czy  w yn ika : 
"Wi p oró w n an iu  z rok iem  1925 liczba członków 
w spółdzieln iach wzrosła prawie o  660 tysięcy. 
U dzia ły  cz łonkow sk ie  w  spółdzielniach w zrosły  
t rzykro tn ie  i w ynoszą blisko 100 mil jonów  
złotych . R ez e rw y  się podnios ły . W k ła d y  oszczę 
dnościowe s t a ły  s ię  sześc iokro tn ie  w iększe  i 
w y n o szą  p raw ie  ćw ierć  miljarda złotych. N a­
w et i  o b ro ty  (sprzedaż  tow arów ) ią  dw a i pół 
r a z y  w iększe  i w ynosiły  już  w  1928 rok u  wraz 
z  hu r to w n iam i spółdzieł czerni około  m iljarda 
złotych.

Ożywienie komunikacji rzecznej. ‘
W  ^Ministerstwie R obó t P u b licznych  je s t  

Opracowany w ielk i plan rozwoju kom unikacji 
tow arow ej śródlądowej. P la n  przw iduje  w c ią ­
gnięcie  gm in nadrzecznych  do  akc j i  regulacji 
; rz e k  przez w prow adzenie  specjalnego podat­
ku na ten cel. a  to  z teg o  powodu, że  rzeki 
u regu lo w an e  podnoszą  ogromnie w artość brze­
gu ,  o czerpaniu  p ia sk u  rzecznego i żwiru, o 
służbie  bezpieczeństwa n a  w odach  sp ław nych  i 
o p rzys tan iach  rzecznych.

Is tn ie je  nadzie ja ,  że  uruchom ienie  w szy s t­
k ic h  zarządzeń  d a  w  szybkim  czasie na leży ty  
efelkt, k tó r y  n iew ątp l iw ie  w zm ocni s tanow i­
sk o  h and lu  polsk iego  w w alce  ko nkurency jne j  
n a  ry n k a c h  obcych. , ;

P R Z Y D Z IA Ł  ZBOŻA D LA  C HŁO PÓW  
W  SO W IE TA C H .

W  n ie k tó ry ch  o k ręgach  Białorusi sowieckiej 
p rzys tąp io no  już do podziału  tegorocznych  plo­
n ów  pomiędzy włościan, n a leżących  cło K ołcho­

z ó w .  Zbiory ca łkow icie  zwiezione zosta ły  do 
sk ła d ó w  K ołchozu. Poszczególne  rodziny w ło­
śc iańsk ie  o trzym ały  na  osobę i na  rok po 50 
kg. żyta  i 20 kg. zbóż jarych.

Postawić wreszcie pod sąd p. inż. Ruszczewskiego!
„G aze ta  W a rs z a w sk a ’* p rzypom ina  znów 

spraw ę inż. Ruszczew skiego , oskarżonego  w m ar 
cu 1929 r. o n ad u ż y c ia  budow lane.

Od tego czasu mija  17-ty miesiąc, a  o sp ra ­
wie p. R uszczew skiego    cicho. —  Podczas
urzędow ania  p. m in is tra  D utk iew icza  śledztwo 
posunęło się nieco, a le  potem znowu spoczęło.

, . S p raw a  R uszczew skiego  jest, niestety ,  
jo dnom z wielu n a du żyć  d y g n i ta rz y  „sanacyj-  
n y ch “ . J e s t  to  sp raw a  o znaczeniu ogólno- 
p aństw ow em  i jak o  tak a ,  musi być  przez sąd 
w yśw ie t lona  i osądzona.

P rzy po m in am y , żo:
1) p. Ru-szczewski je s t  osobistym  przyja­

cielem  pp. Składkow skiego i M iedzińskiego, z 
którym i jest na „ ty “.

2) p. R uszczcw ski by ł prezesem zarządu  
F ederac j i  P rac y ,  a więc jedne j z licznych orga- 
nizucyj, n a  k tó ry ch  opiera się obecny system 
rządzenia, a  k tó ro  ciągłc-mi pogróżkam i i za- 
maehowomi sieją zamęt w państwie i osłabiają  
jego powagę i s ilę  na zew nątrz:

3) p. R uszczcw ski popełnił liczne naduży­
cia przy budowie centralnego gmachu telegra­
fów i telefonów , urzędu pocz tow ego  w  Gdyni

i innych  budowlach oraz j a k o  kierow nik  dzia­
łu pocztowego na w ystaw ie  poznańskiej;

4) zak w est ionow ane  przez Izbę Kontroli 
w yda tk i  p. R uszczew skiego p rzekracza ją  sumę 
4 miljonów zł.;

5) p. R uszczcw ski p ro tegow ał kosztem  
sk a rbu  p ań s tw a  firmę . .Budownictwo i P rz e ­
mysł*’, b ęd ącą  własnością  pp. St. P iłsudskiego. 
Bosiackiego i T ip icyna (dwaj ostatn i Moskale);

6) p. Ruszczcw ski był wspólnikiem -wymie­
n ionych  przedsiębiorców;

7) p. Ruszczcw ski o trzym ał od min. Mie­
dzińskiego n ies łychanie  szerokie pełnomocni­
ctwa, pomimo, że poprzednio w s tosunkach  z 
m inis ters tw em  spraw wojskow ych zasłużył so­
bie na  um ieszczenie na czarnej liście niesumien  
nych dostaw ców .

8) w yjaśn ien ie  przez sąd  sprawy p. R usz­
czewskiego udzieli Sejmowi podstaw y  do po­
ciągnięcia  przed T ry b u n a ł  S tanu  b. ministra 
Miedzińskiego.

P rzy tacza jąc  tę li tan ję  . .zasług11 p. R usz­
czewskiego domaga się . .Gazeta W .ir>zawska“ 
od p. m inis tra  C a ra  przyspieszenia rozpraw y  
sądowej.

sg g g w y ™ "

P rzed  k i lk o m a  tygo dn iam i po w ażn a  g ru p a  
k ap i ta l i s tó w  francu sk ich  re p re z e n to w a n a  przez 
firmę S chneider— C re u so t  i przez P»anque des 
P a y s  d u  N o rd  złożyła  R ząd o w i Po lsk iem u pro- 
1 ozycję  sf inansow ania  b u do w y  wielkiej m ag i­
s t ra li  węglowej G ó rny  Ś ląsk— Gdynia. K a p i t a ­
liści f r a n c u sc y  w yrazil i  go tow ość  zw rócenia  
kapitałów  w łożonych  już w budow ę ca łkow ite­
go sfinasow ania robót pozostałych , żąda jąc  
w zam ian  z a  to  p ra w a  ek sp loa tac j i  now ej linji 
G órny Ś ląsk— G dynia  n a  przec iąg  k i lku nas tu  
lat.

N a s k u t e k  tej p ropozyc j i  M in isters tw o K o ­
m u n ik ac j i  w  porozum ieniu  z M in isters twem  
S k a rb u  pod ję ło  ro k o w a n ia ,  k tó re  z k ró tk ą  
przerw ą , w y w o ła n ą  okresem  letnim, p ro w a d z o ­
ne  s ą  do chwili obecnej. M in is te rs tw o  K o m u n i­
k ac j i  o p raco w u je  te raz  d la  k ap i ta l is tó w  f ran ­
cusk ich  n iezbędne m a te r j a ły  in form acyjne , t y ­
czące się . m a g is t ra l i  G órny  Ś ląsk— Gdynia. 
Z d rug ie j  *,nów s t ro n y  k ap ita liśc i  zagran iczn i 
już po raz drugi w ysyłają  do P olsk i ekspertów , 
którzy badają ca łą  spraw ę zarów no ze strony  
technicznej, jak  i finansow ej

N ajw ięcej zastrzeżeń  w yw ołu je  żądanie  od­
d an ia  p ra w a  eksp loa tac j i  linji G órny  Śląsk — 
G dyn ia  w ręce obce na d łuższy przeciąg  czasu. 
W ład z e  kole jowe doszły o s ta tn io  do p rz e k o n a ­
nia, że p rzyszła  l in ja  ko le jow a, łącząca  bezpo­
średnio  b o ga to  uprzem ysłow ione okręg i połu- 
dn iow o-zachoduic j Po lsk i z Gdynią, je s t  nietył,- 
ko po trzebna, lecz. że n aw e t  będzie dochodo­
w a, g dyż  po te j linji będą  k ierow ano ma-

pielgrzym kę do Rzymu w związku z 40-tą ro­
cznicą E ncykliki „Rerum novarum “. In te n sy ­
w ną  d z ia ła lność  rozwija w ydzia ł  l i te ra tu ry  
i sztuki,  k tó ry  pos iad a  specja lny  fundusz fi lmo­
wy. O rganizac ja  robo tn ików  k a to l ick ich  w Ho- 
landji w  realizacji sw y ch  zadań  ku ltu ra lno-  
ośw ia tow ych ,  posługu je  się na jbardzie j  now o­
czesnemu zdobyczam i n a uk i  i technik.

sowc t r a n s p o r ty  tow arow e, a zw łaszcza w ę­
giel, w y sy łan y  d ro g ą  m o rsk ą  zagran icę . D o ­
piero  w os ta tn ich  czasach , zw łaszcza pod w ply  
wern ścisłych obliczeń k ap i ta l is tów  zagran icz­
nych, k tó rzy  szybko  się zorjentow ali ,  że l in ja  I 
ta , to dobry  in teres ugruntow ało się zdanie o ; 
konieczności jaknajprędszego w ykończenia tej i 
linji. N ieste ty ,  n a  w ykończenie  tej pilnej b u ­
d o w y  b ra k  k re d y tó w ,  zwłaszcza, iż budow a ta ,  
p ro w ad zon a  j e s t  z n o rm alnych  w pływ ów  ka­
sow ych .  k tó re  o s ta tn io  poważnie  sp ad ły  w sk u ­
te k  osłab ien ia  ruchu  na ko le jach , głównie ru ­
chu tow aro w eg o , będącego  p o d s taw ą  dochodo­
wości kolei.

Giełda bez obrotu.
Mamy do zanotowania dość częsty w osta t­

nich czasach dzień idealnego zastoju w obrotach 
giełdowych. Akcje i papiery były wczoraj w cał- 
kowitem zaniedbaniu. W ymieniano wczoraj tylko 
kurs 59 zł. pożyczki dolarowej, za która, ż-idano 
64 % zł

Dolar gotów kow y po 8.85—8.89 zł; czeki dola­
rowe 8.90 % —8.91% zł.

Notowano wczoraj w K rakowie: pszenica
dw orska 84—84.50, pszenica, biała 33.50—34, psze­
nica targow a 32—32.56, żyto dw orskie 19 -19.50. 
żyto targowe 18— 18.50. owies dworski 2 2 —22.50. 
owies targow y 20.50—21. mąka pszpnna grysikow a 
71—72. mąka pszenna 45%  wymialu 66—67, mąka 
pszenna 65% wymialu 61 — 62. mąka żytnia k ra ­
kowska typow a 85.50—36, m ąka żytnia poznań­
ska typow a 87.50—38 zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOW A.
W arszawa 18 sierpnia. Belgja 124.58, 124.89, 

124.27; K openhaga 238.93. 239.53, 238.28; Londyn 
48.80X , 43.51%. 43.29 <4; Nowy Jo rk  8.90, 8.92, 
8.88; Paryż 35.05. 35.14, 34.96; Praga 26.43, 26.49, 
26.37; Nowy Jo rk  telegraficznie 8.91. 8,93. 8.89; 
Szw ajcaria 289.53. 240.13. 238.93: W iedeń 125.90, 
126.21, 125.59; W łochy 46.69. 46.81, 46.57; Berlin 
w obrotach pryw atnych 212.83; Szw ajcarja 173.83. 
173,76, 172.90.

GIEŁDA AK C YJN A  W W ARSZAW IE.
Warsczawa 19 sierpnia. Bank Handlowy w W ar 

szawie 116 — Bank Polski 166. 166JĄ — Bank 
Zachodni 72 — Częstociee 35 — Węgiel 42% — 
I ilpop 26% — Ostrowiec, ser. B. 52 — Parowozy 
2014 — Haberbuseh 133%.

Pożyczki: 4%  premjowa inwestycyjno 111 JĄ — 
5%  dolarowa 63 — 5%  konw ersyjna 55% — 5% 
kolejowa 50 — 8%  L isty Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. 94.

t GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 19 sierpnia. Paryż 20.22%. Londyn 

25,04%, Nowy Jo rk  5.14.12. Belgja 72.05. W łochy 
26.94 1/8. Hiszpanja 54.87. Holandia 207.12%, 
Berlin 122.79. W iedeń 72.67. Sztokholm 13''.15, 
Oslo 137.85, Kopenhaga 137.90. Sof.ja 3.12% . P ra­
ga 15.25%, W arszawa 57.70, Budapeszt 90.19.

Obecne stawki procentowe płacone 
od wkładów.

W ob ec  potanienia  pieniądza, s taw k i  p rocen­
tow e p ła con e  przez bank i zw iązkow e od w k ła ­
dów z lo tow ych  i od w k ładó w  w  w alu tach  ob­
cych, u legły  obniżeniu.

St-opa procentowa, k tó r ą  b an k i  p łacą  od 
w kładów  je s t  nas tę p u jąca :  od w k ład ó w  z ło ta­
wych: a v is ta  —  bez prowizji   5 proc., z pro
w iz ją  —  5 i pół proc., z w ypow iedzeniem  1- 
miesięcznem —  6 proc., z 3-miesięcznem —  7 
i je d n a  cz w a rta  proc., 6-miesięcznem i dłużej 
8 proc., o d  w k ład ó w  w w a lu tac h  obcych: a 
v is ta  __ g o tó w k o w e  —  3 proc., a  v is ta  w y p ła ­
cane  czekam i —  4 proc., z wypowiedzeniem 
1-miesięcznem —  5 proc., z 3-miesięcznem —  
6 proc., z 6-miesięcznem i dłużej —  6 i trzy 
czw arte  proc.

PRZYMUSOWE UBEZPIECZENIE  
BUDYNKÓW  OD OGNIA,

Min. sp raw  w ew n ę trzn ych  w ystosow ało  do 
w szystkich  w ojew odów  okólnik, p rzypom ina­
jący  u izędom  gm inn ym  obow iązek w spółdzia­
łania w  przymttsowem ubezpieczeniu budyn­
ków  od ognia.

Stanisław Florjan (Witalis)

GrnszczijfisKi
T e r c j a r z  z a k o n u  św. F r a n c is z k a  

rolnik -  przem ysłow iec
Syndyk Klasztoru 0. 0. Reformatów w  Pilicy

o p a t r z o n y  św. Sakram entam i 
zm arł dnia 17 sierpnia 1930 r., 

przeżyw szy lat 66.

Pogrzeb odbędzie się w  Pilicy  
w  dn. 20 sierpnia 1930 r., o czem  
zaw iadam ia pogrążona w  smutku  

R o d z i n a .

POPRAW A EKSPORTU HODOWLANEGO.
W  miesiącu lipcu sy tu ac ja  w eksporcie pol­

skich p ro du k tów  hodow lanych  uległa  znacznej 
poprawie. W  pierszym  rzędzie zaznaczyło  się to 
na ryn ku  w iedeńskim, -gdzie np. około 50%  
całego spędu pokryte było  trzodą z Polski. W  
okresie ty m  Niomcy znacznie słabiej ohsyłaly  
rynek ,  ja k  również i dos taw a k ra jow ego  ma- 
te r ja łu  rzeźnego poważnie zmniejszyła  się. Na 
ogólną  cyfrę 66.000 sztuk trzody  dostarczonej 
do W iednia,  P o lsk a  nadesła ła  30.000 sz tuk  a 
łącznie z t r zo dą  w stanie  bitym 39.000 sztuk. 
Poza  tern dosta rczono  40.000 sz tuk  cieląt bi­
tych. osiągając, ja k  do tąd ,  na jw yższy  poziom.

. P o p ra w a  sytuacji nas tąp iła  również i na 
rynku praskim. Ogółem w lipcu do  Tragi do­
starczyli ekspor te rzy  z Po lsk i 29.870 świń. ek s­
port  zatem osiągnął swe norm alne  przeciętne 
cyfry.

J a k  z pow yższego  widać, spadek  ekspor tu  
t rzody  polskiej jak i  się zaznaczył w ostatnich 
miesiącach b. r. zosta ł  pow strzym any. P rzyczy  
ną, spadku  naszego  ekspor tu  było w znacznej 
mierze dumpingowanie eksportu na naszych do 
tychczasow ych rynkach zbytu przez N iem cy, 
oraz rozwój hodowli w  krajach, do  k tó rych  
d o tąd  im portowaliśm y nasze  p rod uk ty  hod o ­
wlane. Miesiąc lipiec przyniósł nam w tym  za ­
kresie znaczną  poprawę sytuacji.

^ a d i o .
Czwartek 21 sierpnia.

Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy kia- 
jowej: 11.58 Sygnał czasu; 12.10 Pogadanka z W ar 
szawy; 12.35 P ły iy  gramofonowe; .13 K om uniku  
meteorologiczny: 15.15 K om unikat gospodarczy, 
15.50 Odczyt z W arszawy; 16.15 P ły ty  gram ofono­
we; 17.35 „Kobieta w podróży11: 18 Koncert soli­
stów z W arszawy; 19 Rozmaitości; 19.05 R ecy ta­
cjo gaw ędziarza podhalańskiego p. W). Doruii. 
19.20 ..Flaubert przed sądem '1; 19.45 Giełda rolni 
cza; 20 Prasow y Dziennik Radjowy; 20.15 K oncert 
z W arszawy; 22 Feljeton ..A. Vivanti: ślepa mi­
łość"; 22.15 K om unikaty z W arszawy; 22.30 Kon­
cert płyt gram ofonowych; 23 Muzyka taneczna 
z W arszaw y; 24 Hejnał z W ieży Marjackiej.

Lwów (385.1). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
z W ieży M arjackiej; 12.05 Płyty  gramofonowe, 
17.35 Pogadanka z K rakow a: 18 K oncert solistów 
z W arszawy; 19 Rozmaitości; 19.05 Recytacje 
z K rakowa; 19.45 Giełda rolnicza z W arszawy; 29  

z r - i T . N v r . - i  • • r 1 V Prasow y Dziennik Radjow y; 20.15 K oncert z War-
( K A I .) N iedaw no  od-był się z jazd  kato lic- szaw y; 22 Feljeton z K rakow a; 22.15 Kom unikaty

-z...t__i_     t z W arszaw y; 23 Muzyka tanfezna z W arszaw y."
Warszawa (1411.7). G. 11.40 Prz.egląd prasy 

krajowej; 11.58 Sygnał czasu; 12.35 Pły ty  gramo-

Stały pomyślny rozwói katol. związku 
robotników w Holandji.

k iego  Związku robo tn iczego  (oświatowego) 
w  H olandji .  Ze sp raw o zdan ia  p rzew odn iczące­
go, A. C. de B ruyiPa, w yn ika ,  że t a  organiza
c ja  ro b o tn icza  w  ciągu  ro k u  sp raw ozdaw czego  f no.')'e: 13 K om unikat meteorologiczny: 1 5 .1 5  Ko- 

i - .< • i - . in tunikat gospodarczy; lo.50 „W isłą z Sandomierza
p o w i ę k s z y ł a  Się_o 21.500 O-sob i o siągnę ła  w iel- do K azim ierza" - -  p. M . Szachów,na; 1 6 .1 5  Pły ty

'i. 'ł-ńlr ł * f' Al1

k ą  liczbę 160.000 członków. Sam ty lk o  prze­
m ys ł bu dow lany  posiada obecnie 30.000 zo rg a ­
n izow anych  robo tn ik ów  ka to l ick ich .  W zros ła  
ni-etylko liczba  cz łonków  ale  ta k że  liczba od ­
działów. N ależące  do zw iązków  diecezja lnych  
s tow arzyszen ia ,  k tó ry c h  w r. 1920 było razem 
549, zw iększyły  się o 31 now ych. W  tym  sa­
m ym  czasie ilość wydziałów' zaw odow ych  w zro­
sła z 1.630 do 1.860. T en  znaczny  w zrost  w y ­
działów zaw odow ych t łóm aczy  się o rgan izow a­
niem asp iran tó w , k tó ry c h  w  r. 1929 było  4.772, 
a  w  ro ku  sp raw o zdaw czym  —  5.851. Ogół ro­
bo tn ik ów  z coraz większem zaufaniem  odnosi 
się do zw iązków  katolickich .

gramofonowe; 17.10 K om unikat L. O. P. P.; 17.35 
„W śród książek" — prof. H Mościcki: t« Koncert 
solistów; 1920 P ły ty  gramofonowe; 19.45 Giełda 
rolnicza; 20 Prasow y Dziennik Radjowy; 20.15 
Godzina czeskiej muzyki ludowej: 22 Feljeton „Na 
polskich drogach11; 23 Muzyka tanecz.na z „Ga- 
stronomji". . - -

Poznań (334.8). G. 17.20 Radjografjn. (system 
Fultona); 18 K oncert popołudniowy z W arszawy; 
20.10 „Poezja i poeci" (wyg), kpt. G. Baumfeld); 
20.36 K oncert solistów; 21.30 Interludjum  muzycz­
ne.

Katowice (408.7;. G. 16.15 K om unikat Polskich 
Związków Zrzeszeń Gosp. Woj. Śląsk.; 17.35 Wł. 
W łosik „Ogrodnik śląski"; 19 Codzienny odcinek 

19.30 Skrzynka pocztowa; 20powieściowy; 19.3U Skrzynka pocztowa; 20 ..Tra- 
, , ,v ia ta “ — opera w 4-oh aktach Y erdhego; 23 Mu­

ły p rzyszłym  roku  Z w iązek  u rząd za  w ie lk ą ; zyka taneczna z W arszawy.
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^ g t e g g f l m y
»  o s t a t n ie j chn> itu.

Kongres archeologów w Rydze.
R y g a ,  19 sierpnia. W : auli un iw ersy te tu  

o tw ar to  dziś k o n g res  a rcheologów  państw, bal- 
.‘ydkich , w  k tó ry m  b io rą  udział na jw ybitn ie js i  
uczeni- z Polski, Danji,  Szwecji,  N orw egji  i 
Niemiec. K ong res  o tw arł  p re z y d e n t  Republiki 
Ł otew skie j .  Kviesis  przemówieniem, w  k tó rem  
podkreś li ł  w spólnotą kulturalną, jaką tworzą 
państw a b ałtyck ie od najdawniejszy ch czasów  
historyczny ;h. P o  m ow ach  pow ita lnych ,  w y ­
g łoszonych  przez prem jera  ZeJminsza, b u rm i­
s t r z a  R y g i  i  r e k to ra  u n iw e rs y te tu  rozpoczęły 
e i ę o d c z r t y  naukow e.
\ i  FIŃ SK A  MŁODZIEŻ AKADEMICKA  

W  W ILNIE.
$  Wilno (PAT). W  koń cu  bm. p rz y b y w a  do 

.W ilna  w y c ie c z k a  fińskiej m łodzieży ak ad e m ic ­
k ie j  w  liczbie 12-tu osób, zo rgan izo w an a  przez 

'k o ło  opieki n a d  ak ad em ik iem  polskim za g ran i­
cą. Z  w y c ieczk ą  p rz y b y w a  rów nież  red. fińskie 
g o  p ism a „Suom en  M aa“ p. Uekkila .
Sterów ce w  kom unikacji pasażerskiej: A nglja—  

Ameryka,.
5, Londyn 19 sierpnia. A ngie lsk ie  minister- 

tstwo lo tn ic tw a  w ydało  „ks ięgę  n ieb ieską1’, 
W, k tó re j  oświadcza, że po zdobyciu  d osta tecz­
n e g o  do św iadczen ia  przez s te rów ce  ,.R. 100'1 i 
'..R 101“ . będzie zaprow adzona stała  linja k o ­
m unikacji pasażerskiej m iędzy Anglją, Mon­
trealem  i Nowymi Jorkiem.

Autobus pasażerski wpadł do rzeki.
'"■> 4 o soby zabite, 10 ciężko rannych.

^  P aryż, 19. 8 . W  pobliżu G renoble  w y darzy ła  
się w czoraj  w ieczorem  s t ra sz n a  k a ta s t ro f a  sam o 
chodow a. W, chwili w y m ijan ia  sam ochodu  n a  
m oście  n a d  rzeką  Izerą ,  au to b u s  w iozący 62 
;pasażerów  skręc ił  t a k  gw ałtow nie ,  że złam ał 
barjerę i w padł do rzeki. C ztery osoby zosta ły  
r  a bite a 10 odniosło rany ciężkie. R esz ta  p o d ­
ró żn y ch  w y ra to w a ła  się wpław.

V Zasypani law iną.
P aryż 19 sierpnia .  K o ło  C ham onis .  w miej­

scu , gdzie  wczoraj dopiero  law in a  zasypa ła  
dw ó ch  tu ry s tó w  niem ieckich, w y d a rz y ł  się dziś 
d ru g i  po dobny  -wypadek. Mianowicie spadają­
ca law ina pogrzebała dziś dwóch m ieszkańców  
z  Chamonix. J e d e n  z nich zosta ł  zabity ,  a  d ru­
g i  ciężko ranny.

Epidemia paraliżu dziecięcego w Alzacji
P ary ż ,  19 sierpnia .  P re fek tu ra  d ep a r ta m en ­

tu  R en u  do lnego  kom unikuje ,  że do  18 b. m. 
zano to w an o  ogółem 314 w ypadków  paraliżu 
dziecięcego w  Alzacji, Najciężej dotknięta jest 
t ółnocno-wschodr.ia okolica  Strasburga. Z w y ­
b u c h em  epidamji w  p o czą tkach  l ipca  n o to w a­
n o  dziennie p rzeciętn ie  8  now ych  w ypadków , 
w  poŁrwie l ipca n o to w an o  7, a  z końcem  już 
ty lk o  6 w ypadków, co w skazy w ałob y  n a  w y­

g a s a n i e  epidamji.

POMŚCILI ŚMIERĆ SOWIECKIEGO  
KOM ENDANTA.

M oskwa (PAT). K ijo w sk i  sąd  ok ręgo w y  
ro z p a t ry w a ł  w ty c h  dniach sp ra w ę  u czes tn i­
k ó w  oddziałów- p a r ty za n ck ich .  O ddzia ły  t e  w  r.

; 1919 operow ały  w  re jon ie  H u m an ia ,  w y s tęp u ­
ją c  przeciw kom un is tom  i Żydom. Podczas  z a ­
ję c ia  H u m an ia  partyzanci mieli zabić so w iec ­
k ieg o  kom endanta m iasta oraz około 3.000 ży ­
dów . Część p a r ty z a n tó w  obecnie u k ry w a  się 
w  rozm aity ch  u rzędach  sow ieckich. M. in. dw aj 
ip rzyw ódcy  oddziałów  D oniec i S zw a jk  p ra c o ­
w a li  w  o kręg w y m  urzędzie ośw ia ty . Sąd skazał 
D ońca i Szw ajka na karę śm ierci, pozostałych  
oskarżonych na karę w ięzienia od 3-ch do 8-u 
lat.

POTW ORNY SAMOSĄD N AD  MURZYNEM.
N ow y Jork, 19 sierpnia. W  T a rb o ro  (North 

(Karolina) około 200 zam askow anych  ( uzbro­
j o n y c h  m ężczyzn w darło  się do więzienia, w  
jk tó rem  przebyw ał pewien m łody  murzyn, po­
sąd zon y  o napad, n a  dwie b iałe  kobiety . Bro­
niącego się rozpaczliw ie w ięźnia w yciągnął 
m otłoch z celi, wyprowadził roza  budynek i 
tam  pow iesił go  na drzewie, a później obsypał 
gradem  kul rewolwerowych. 
K A TASTR O FALN Y  W Y LE W  RZEKI AMUR.

yd Moskwa, 19 sierpnia. R z e k a  A m ur n a  Sy- 
jbe r j j  wystąpiła, z b rzegów  w sk u tek  d łu g o t rw a ­
ły ch  deszczów i zalała wieś Marinskoje. wyrzą. 
rizając wielkie szk od y .  W ezbrane  n u r iy  unio­
s ły  z sobą przeszło 700 sztuk bydła, oraz zni­
szczy ły  ■ kilkadz ies ią t  domów. Sześć osób u to ­
nęło, a  kilkanaśc ie  zaginęła.

KMf chłopskie tycza sic
W arszaw a, 19. 8. (Tel. wł.). W e w torek od­

b yło  się posiedzenie kom isji poruzum iewawczej 
stronnictw  chłopskich, na którem przedstawi­
ciele Stronictw a C hłopskiego z początku opo  
now ali przeciw ko utw orzeniu w sp ólnego  k lu­
bu, ostateczn ie jednak zgodzili się na utwo-

rzenie w spólnego klubu, przekonani argumen­
tam i „Piasta" i „W yzw olenia1*. W ybrano pod­
kom isję, której powierzono opracow anie odpo­
w iedniego statu tu  przyszłego klubu na podsta  
w ie projektu posła P u tka  i kontrprojetku posła  
W alerona.

Niemieccy gornoślązacy wtórują Treviranusowi.
K atow ice. (PAT.) . .K ato lik11 donosi z Wro­

cławia, że w  sobotę  i n iedzielę odby ł się tam  
z jazd Związku niem ieckich górno ślą żaków, 
w obecności w ładz z nad prezydentem  rejencji 
opolskiej dr. Łukaszkiem  na czele. P rzem ów ie­
nie w yg łos i ł  l a n d r a t  dr. U rbanek , b. niemiecki 
kom isarz  p lebiscytowy, k tó ry  m, in. powiedział, 
że obecna  uroczystość nie m a  być ty lk o  tę- 
sknem spog lądan iem  w  przyszłość, ale przygo­
tow aniem  do czynu . Związek górnoślązaków  
ma być gwardją, która czeka ty lk o  na sposo­
bność, aby naprawić w yrządzone krzyw dy.

D ałej dr. U rb anek  oświadczył,  że przyjdzie  
dzień, w  k tó r y m  k w e s t j a  gó rn oś lą ska  stan ie  na  
p o rządk u  dziennym , mianowicie ,  gd y  15-letnia  
konw encja genew ska skończy się. Dr. U rb anek  
wywodził,  że has łem  na jlepszych  p o li tyków  jes t  
dzisiaj „żadnej więcej w o jn y 11. „G ó rnoś lązako­
wi n ie  pozosta je  n ic  innego, ja k  p rzy  pomocy 
kam pan j i  duchow ej d ąż y ć  do n ap raw ien ia  krzy  
w d y .  Dzisiejsza m an ifes tac ja  je s t  początKiem11. 
W ko ń cu  dr.  U rban ek  ośw iadczył,  że odważnie

n a leży  powiedzieć, że w ygaśn ięcie  konw encji 
genew skiej musi dać raz jeszcze sposobność do 
pouszenia spraw y górnośląskiej.

N a s tę p n y  m ó w ca  dr.  S ob a  pow iedzia ł m. in. 
„P rzy jdz ie  dzień, w  k tó ry m  woj. Śiąskie po­
w róci do Niemiec, a  n a d  g łow am i w szys tk ich  
gó rno ś lązakó w  zaświeci słońce niemieckiej wol­
nośc i11.

Domagają się swobody zbrojeń.
Berlin (PAT). Odłam p art j i  k o n se rw a ty w n e j  

n a  czele k tó reg o  s to i  hr. W e s ta rp  i m in is ter  
T re v ira n u s  ogłosił odezwę w yborczą , w które j  
m. in. j ak o  cel d ą żeń  p a r t j i  k o n se rw a ty w n e j  
s taw ia  żądanie  p rzyzn an ia  N iemcom sw o bo dy
zbrojeń. D ą ż y m y  głos i o d e z w a   do rewizji
ciężarów , w ynikających z układów  o odszkodo­
waniach w ojennych, do zadośćuczynienia Niem 
com za krzyw dy w yrządzone przez w ytyczen ie  
niespraw iedliw ych granic na w schodzie i do 
zm uszenia  inn ych  pań s tw , ażeby  p rz ep row ad z i­
ły  u siebie red u k c ję  zbrojeń.

Tardieu przewodniczącym delegacji francuskiej
w jesiennej sesji Ligi Narodów.

P ary ż  19 sierpnia. . .R epubliąue1’ dow iaduje  
się, że w jesiennej sesji R a d y  Ligi N arodów  
zam ierza  T a rd ieu  osobiście s tan ąć  n a  czele de­
legacji francusk ie j .  J a k o  głów ni de legaci m ają  
w y jechać  do G enewy: Briand, minis ter  w ojny 
Maginot i w iceprezyden t s e n a tu  L ebrun. —

Oprócz tego  w sk ład  delegacji w e jd ą  P e rn o t  
i Serot.  k tó rz y  już  w roku  ubiegłym  byli d e ­
legatam i, oraz p rzew odniczący  komisji w ojsko­
wej Izby  p u łk o w n ik  F ra b ry  i d epu tow an i p ra ­
wicowi Gignoux i Soulier.

Prowokator sowiecki zdemaskowany.
W arszaw a. 19 sierpnia. (Tel. wl.) Burcew 

dem asku je  w sw ojem  piśmie „Obszczcje Dieto11 
p ro w o k a to ra  sow ieckiego Józefa ,  syn a  Iza ak a  
Cjonzona, by łego  współpracownika. „(Birżc- 
w yeh W iodm.11 w  Pe te rsb u rg u .  Cjonzon był w r. 
1926 i 2S w W arszaw ie, m ieszkał w hotelu Eu­
ropejskim, następnie przy u licy  Wroniej 3. 
T w orzył on wśród emigracji rosyjskiej tajną 
organizację teroryslyczną nie słow a, lecz czy ­
nu, której celem b yło  dokonyw anie zam achów  
na przedstaw icieli sow ieckich zagranicą. W ma­
wiał on w em ig ran tó w ,-że  organ izac ja  je s t  fil ją 
B rac tw a  R uskie j  P ra w d y ,  g d y  w  rzeczyw is to ­
ści by ła  o n a  e k sp o zy tu rą  G. P. U. Obecnie Cjon­
zon m ieszka  w  P a ry ż u  z b. pułk. Bunimowi- 
ezem i s t a r a  się w kręc ić  do kó ł  em igranckich.

Szef rumuńskiej policji politycznej 
na usługach sowietów.

W arszawa 19. S. (Telef. wł.). Po  rew ela­
cjach Biesiedowskiego, k tó ry  w swoim czasie 
u jawnił, że pew ien w ysoki urzędnik, rum uńsk i i 
w y d a ł  Sow ietom  ta jn y  szyfr, rząd  ru m uń sk i  j 
w ysła ł  d o  P a ry ża  m a jo ra  Rado-na k ie row nika  ‘ 
policji poli tycznej,  k tó ry  mial porozum ieć się 
z Biesiedowskim w  .sprawie jogo rcw-elacyj. 
Tym czasem  ow ym  w ysokim  urzędnikiem na u- 
sługach Sow ietów  był sam Radon, który zja­
wił się  w ambasadzie sow ieckiej w Paryżu, o ś­
wiadczając, że nie m oże powrócić do Rumunji 
i pragnie pozostać w Paryżu.

Wojewoda lwowski podał siq do dymisji.
W arszaw a. 19 sierpnia  (Tel. wł.) W ojew oda  

lw ow sk i p. G ołuehow ski złoży ł w e w torek na 
ręce min. spraw w ewn. P. S k ładkow skiego proś­
bę o zw olnienie go ze stanow iska. P ro ś b a  spo­
w od ow an a  zos ta ła  rzekom o w zg lędam i osobi­
s tym i, ma je d n a k  n iew ątp l iw ie  podk ład  inny, 
m ianowicie pozostaje w zw iązku z ostatniem i 
wy padkami w M ałopolsce W schodniej.

Nareszcie ciepło i pogodnie.
W arszawa, 19. 8. (Telef. wł.) W  Polsce  da je  

się zauw ażyć  pew na zmiana ciepłoty. W; P ozn a  
niu tem p e ra tu ra  dziś rano  w ynosiła  17 stopni, 
n a  Pom orzu  16. na  Mazowszu te rm o m etr  w ska­
zywał rano 14 stopni C. Obfite deszcze, ja­
kie spadły w ostatnich kilku dniach n ie nastrę­
czają obaw co do w ylew u rzek, chyba, że  opa­
dy n ie  us taw a łyb y  w dalszym  ciągu. Oteenio 
zanosi się je d n a k  raczej n a  pogodę.

W  K rak ow ie  tem p e ra tu ra  w ynosiła  w czoraj  
rano 15 stopni C. i koło  południa podnios ła  się
0 4 stopnie. j i j

Banda szpiegowska na pograniczu 
polsko - litewskiem.

Wilno (PAT). „D zienn ik  W ileńsk i1'  donosi, 
że w ładze  bezp ieczeństw a  w spóln ie  z K. O. P -a  
zdoła ły  w paść  n a  ś lad  sze rok o  rozgałęz ionej 
b a n d y  szpiegowskie j,  dz ia ła jące j  n a  g ran ic y  
po lsko-li tew skie j.  A resztow ano kilka osób, 
którym  udow odniono w spółdziałanie z litew ­
skim  w yw iadem  w ojskow ym  i policją p olitycz­
ną. Dwóch a resz to w an y ch  w  najb liższym  cza­
sie s tan ie  p rzed  sąd em  d o raźny m  w Wilnie.

Zamach na pociąg.
W arszawa. 19 sierpnia  (Tel. wł.) M iędzy 

Ł odz ią  a  Moszczenicą pod P io t rk o w em  został 
za t r zy m an y  k u r je r  nr.  5, id ący  z W arszaw y . 
M aszynis ta  zauw ażjd  na  to rze  olbrzymi kam ień
1 zdołał pociąg  na  czas w s trzym ać .  Śledztwo 
w toku .
KARAMBOL KOLEJOW Y W KATOW ICACH.

K atow ice. (PAT). W czo ia j  wieczorem po­
ciąg  osobow y z B y to m ia  przy  wjeździe n a  s ta­
cję k a to w ick ą ,  w yko le ił  się. Parowóz, i wóz 
b agażo w y  w yskoczy ły  z szyn; nikt nie poniósł 
szw anku. R uch o dbyw ał się n a  jednym  torze  
do czasu usunięcia  przeszkód.

F atalne skutki obsunięcia się nasypu.
W arszawa 19. 8. (Telef wł.). P o d  W łocham i 

koło  W arszaw y  sk u tk iem  u lew nych  deszczów  
obsunął się n a sy p  k o le jow y , sku tk iem  czego 
spadla z nasypu i przewróciła się lokom otyw a. 
Trzy osoby  są ranne.

MOST NA W ĄTOKU W TARNOW IE.
W ojew ó dz tw o  k ra k o w sk ie  zaw iadom iło  po­

w ia to w y  Zarząd  d rogow y w T a rn ow ie  o decy ­
zji m in is tra  ro bó t  publicznych natychm iasto­
w ego podjęcia robót go ło  budow y niostu na 
W ątoku w Tarnowie ‘Bęcizie to  m ost żelbeto­
now y. R oboty koło  budowy niostu dadzą pracę
100 robotnikom.

W iedeń (PAT). B y ły  k anc le rz  ks .  Seipcl
p rzyby ł dzisiaj do B u k aresz tu ,  celem wzięciu 
udzia łu  w  uroczystościach  na cześć św. E m e ry ­
ka. Ks. Scipcl wygłosi przy  te j sposobności 
w ykład  w  s tow arzyszen iu  s tu d e n tó w  w ęg ier­
skich. — ‘

Gabinet koalicyjny w Rumunji.
W krótce nastąpi

Wic-dcń. (FA T). „Neucs W ien e r  Abend- 
hla-tt1 w korespondencji z B u karesz tu  donosi, że 
w obec groźby  zaprowadzenia, d y k ta tu ry ,  zgo­
dziły się s t ro n n ic tw a  polityczne w Rum unji  na 
utw orzenie gabinetu koalicyjnego, w którym  
zasiądą w ybitne osob istości w szystk ich  stron­
nictw . Król K aro l  d ąży ł  od czasu w stąp ien ia  
na  tron konsekw en tn ie  do u tw orzenia  gab ine­
tu koalicy jnego . P lan  ten  nap o tk a ł  p oczą tkow o 
na  opór s tronn ic tw , dopiero, gdy król zagroził 
zaprowadzeniem dyktatury na wzór dyktatury  
jugosłow iańskiej, doszło do porozumienia m ię­
dzy stronnictwam i. Zanosi s'ę tedy  w Rumunji 
na zmianę rządu w niedługim czasie.

tam zmiana rządu.

UROCZYSTOŚCI K O R O N A C Y JN E  D O PIER O  
NA W IO S N Ę ?

W iedeń (PAT). „N cue F re ie  P rc s sc11 donosi 
z B u k a re sz tu :  W  tu te jszych  ko łach  po li tycz­
nych u t rzy m u je  się uporczyw ie  pogłoska ,  że 
uroczystości  k o ro n a cy jn e  będą  odroczone do 
wiosny. J a k k o lw ie k  nie pojaw ił  się w tej s p r a ­
wie żaden  u rzędow y k o m u n ik a t ,  ca ła  p rasa  
om aw ia  t ę  w iadomość.

Księżna  H elena  w y jech a ła  z n as tę p c ą  t r o ­
nu Michałem wczoraj z S ina ja  do Mamaia nad 
Morzem Czarnem , gdzie  pozostan ie  do 15-go 
września.

Do najstarszego składu fortepianów firmy
W ł a d y s ł a w  S o S o ń s k i
K r a k ó w ,  Rynak g łów ny L. 34,
nadeszły notre transporty fortepianów  

. i  pianin firm krajow ych i zagranicznych  
Ikłóre m ożna nabyć po cenach bardzo  

przystępnych i na dogodne spłaty. F irm a  
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y- 
tawrowych sal bez przym usu kupna.

MW arszaw a 19. 8 . (Telef. wł.). Nu- wybrze­
żach  Oceanu S p ok o jneg o  sza le ją  burz"- R z 1 ka 
A m u r  w y s tąp i ła  z brzegów.

W arszaw a 19. 8 . (Telef. wł.). Z n an y  w W ar  
‘'szałwie m ecenas  E t t in g e r  po rozpraw ie  w L u­
b lin ie ,  w ra c a ł  do  W a rs z a w y  row erem . P o  dro- 
idze w p ad ł  n a  n iego  sam ochód  c iężarowy, sku t  
‘k iem  ..czego p. E t t in g e r  zos ta ł  po ran ion y .

1.475 osób zginęło we Włoszech
w katastrofie trzęsienia ziemi.

Rzym 19 sierpnia. U rzędow a lista zabitych 
podczas o s ta tn iego  trzęsienia, ziemi we W ło­
szech środ ko w ych , wymienia 1.475 P ierw
sza  oficjalna lista ,  p o d a jąc a  liczbę zab itych  na

2.142, nie odpow iada  rzeczywistości , gdy ż  za­
wierała  tak ż e  n azw isk a  osób, k tó ro  w ydali ły  
się z miejsca  zam ieszkan ia  przed lu b  bezpośre­
dnio  po k a tas tro f ie .

13 OSÓB ZATRUŁO SIĘ GRZYBAMI.

W arszawa. 19 sierpnia  (Tel. wł.) Do szpita la  
m iejskiego w Gnieźnie przywieziono 13 osób 
za tru ty ch  grzybam i. P ięć  osób w alczy  ze 
śmiercią.

ZABIŁ W IAROŁOM NĄ ŻONĘ.

W arszaw a. 19 s ierpnia  (Tel. wł.) N a  przed­
mieściu W a rs z a w y  w  M arym oncie  zd radzony  
mąż ło c h o w s k i  zabił żonę a następ n ie  ciężko 
zranił, jej przyjaciela.

Polskie nabożeństwa dla kuracjuszy 
polskich w Karlsbadzie.

Z K arłow ych  W aró w  wt Czechosłowacji pi­
szą nam: —  R ok  rocznie  p rzy b y w a  do tu te j ­
szego uzdrow iska  pow ażna liczba  ku rac ju szy  
polskich, choć w  ty m  ro k u  m oże m niej niż  
w innych l a t a c h / D o t ą d  je d n ak  od n iepam ię­
tny ch  czasów nie o d b y w a ły  się n ig d y  polskie 
nabożeństw a  d la  po lsk ich  ku rac ju szy .  Dopiero 
w tym  roku  zapo czą tk ow ał je  za pozwoleniem 
tu te jszego  ks. p roboszcza  u  fa ry  ks. proboszcz 
Chyliński z B ar tożn a  n a  Pom orzu , k a p ła n  die­
cezji chelmińkięj, k tó ry  w ygłosił  k a z a n ia  w 2 
niedziele , d n ia  3  i 10 s ierpn ia  po m szy św. o  11 
godz. w  kościele farnym . K a z a n ia  w ygłoszone 
w n as t ro ju  u ro czy s ty m  by ły  d la  rod akó w , k tó ­
rz y  licznie się zebrali,  m ilą  n iespodzianką.  R o ­
d acy  są  wdzięczni kap łan ow i- rod ako w i za -jego 
in ic ja tyw ę  i życzyć  ty lk o  m ożna, by  nabożeń­
s tw a  raz zap ocz ą tk o w an e  i n ada l  się odpraw ia­
ły. N a  nabożeństw ie  w idzie l iśm y p. b. prezesa 
minis trów  W ł. G rabsk iego , p. b. m inis tra  Kie- 
d rw n ią  i  yialu innych w ybitnych  o sobis tości.
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H. JA R O S Z Y Ń S K A . S

Prawo pogranicza.
K t o ś  p o c z ą ł  s t r z e l a ć  z r e w o lw e r u .
P a n n a  Z o f j a  o p r z y t o m n i a ł a  i p o c ic h n  

p r z e b i e g ł a  p r z e z  p u s t e  p o k o je .
N a g l e  z a d y g o t a ł a  c a le m  c ia łe m .
P o w i e t r z e m  w s t r z ą s n ę ł a  r o z g ł o ś n a  s a lw a ,  

z a k o ń c z o n a  k i l k u  s p ó ź n io n e m i  s t r z a ł a m i .
P r z y c i s k a j ą c  d łon ią ,  b i j ą c e  s e r c e ,  p o c z ę ­

ł a  w s t ę p o w a ć  n a  g ó r ę .  Z n ó w  sa lw a ,  p o te m  
c h w i l a  c i s z y ,  p o t e m  je s z c z e  i j e s z c z e  j e d n a .

S ł a n i a j ą c  s ię ,  d o s z ł a  do  s w e g o  p o k o i k u  
i r z u c i ł a  s ię  n a  łó ż k o .

C h w i lę  l e ż a ł a  b e z  m c h u ,  w re s z c ie  p o d ­
n io s ła  g ło w ę ,  n a s ł u c h u ją c .  N ic . . .  c isza .

Y I.

A n d r z e j ,  z n a la z ł s z y  s ię  c a łk i e m  n ie s p o ­
d z ie w a n i e  w  w ię z ie n iu  m iń s k ie j  c z e re z w y -  
c z a j k i ,  n ie  u p a d a ł  j e d n a k  n a  d u c h u .  Z r o z u ­
m ia ł ,  ż e  z d o b y c ie  p r a w a  a z y l u  w  F e d e r a c y j ­
n e j  R e p u b l i c e  S o w ie c k ie j  j e s t  p o łą c z o n e  
z p e w n e m i  p r z y k r e m i  f o r m a ln o ś c ia m i ,  s ą ­
d z i ł  j e d n a k ,  że  p r ę d z e j  c z y  p ó ź n ie j  s p r a w a  t a  
z o s t a n ie  z a ł a t w i o n a  p o m y ś ln i e .

G d y  p o  p r z e j ś c i u  l in j i  f r o n t u  z a m e ld o ­
w a ł  s i ę  k o m e n d a n t o w i  p i e r w s z e g o  n a p o t k a ­
n e g o  o d d z ia łu ,  j a k o  z b ie g ły  z P o l s k i  p r z e d  
k a rą ,  śm ie rc i ,  z d z iw i ł  s i ę  n ie p r z y je m n ie ,  że

b o l s z e w ic k i  o f ic e r ,  m i a s t  p r z y j ą ć  g o  j a k  m ę ­
c z e n n i k a  z a  id e ę ,  k a z a ł  a r e s z t o w a ć  i p o d  
s t r a ż ą  d w ó c h  t ę g i c h  k r a s n o a r m i e j c ó w  o d s t a ­
w ił  d o  m i ń s k i e g o  w ię z ie n ia .

B y ła  to  j e d n a k  d r o b n o s t k a .  O c z y w iśc ie  
b o l s z e w i c y  n ie  m ogą. w ie r z y ć  c z ło w ie k o w i  
n a  s ło w o ,  m u s i  g o  p rz e c ie ż  w y b a d a ć  k to ś  
k o m p e t e n t n y ,  b y  p r z e k o n a ć  s ię  o w i a r y g o d ­
n o śc i  z e z n a ń .  ,

J e d n a k ż e  w s p ó ł t o w a r z y s z e  w ięz ic i i ia  z a ­
p e w n ia l i ,  że  m o ż e  d o ś ć  d łu g o  c z e k a ć  n a  to  
b a d a n ie ,  k t ó r e  m ia ło  g o  o c z y ś c i ć  w  o c z a c h  
to w a r z y s z y  z „ C z e k i “ .

I  r z e c z y w iś c ie  ju ż  i r z c c i  d z ie ń  A n d rz e j  
d e n e r w o w a ł  s ię  i n u d z i ł  w  z a t ę c h łe m  p o w ie ­
t r z u  celi.  U n i k a ł  s t a r a n n i e  ro z m ó w  z in n y m i  
w ię ź n ia m i ,  g d y ż .  n ie  ż y w ią c  ż a d n y c h  z ły c h  
z a m i a r ó w  w  s t o s u n k u  d o  R . S. F .  S. R . ,  n ie  
ż y w i ł  z t e g o  te ż  p o w o d u  ż y c z l iw o ś c i  d l a  t o ­
w a r z y s z y  n ie d o l i ,  k t ó r z y  z j a k i c h k o l w i e k  
w z g lę d ó w  u z n a n i  z o s ta l i  za  w r o g ó w  r e p u ­
b l ik i .

Z resz tą ,  i t a m c i  n ie  k w a p i l i  s io  do  n a w i ą ­
z a n ia  z n im  b l iż sz e j  z n a jo m o ś c i .  W og 'ó le  
w  celi p a n o w a ł a  a t m o s f e r a  n ie u fn o śc i .

J e d e n  t y l k o  c z a r n i a w y  c h ło p a k ,  k tó r y  
zresz tą ,  o d r a z u  w y d a ł  s ię  A n d r z e jo w i  skąckńś  
z n a jo m y ,  o b ja w ia ł  c h ę ć  z b l i ż e n ia  się do  n ie ­
g o ,  le c z  z b ie g  z P o l s k i  p o s k r o m i ł  s t a n o w c z o  
t e  n ie w c z e s n e  z a p ę d y .

J c s z e z e b y  t e g o  b r a k o w a ł o ,  b y  m ia ł  się 
k o m p r o m i t o w a ć  p r z e d  w ła d z ą  s o w i e c k ą  z a ­
w ie r a n i e m  t e g o  r o d z a j u  z n a jo m o ś c i .  O d ra z u  
b o w ie m  n a  s a m y m  w s tę p i e  d o  w ię z ie n ia  d o ­

w ie d z ia ł  się, że  j e d y n y m  w  celi  p r a w d z iw y m  
k o n t r r e w o lu c j o n i s t ą  i s z p ie g ie m  p o ls k im  jest, 
w ła ś n i e  t e n  c h ło p a k .

W i n a  j e g o  b y ł a  j a s n a  i a b s o l u tn i e  u d o ­
w o d n io n a .  S p o d z ie w a n o  się  n a k ło n i ć  g o  w r e ­
szcie  d o  w y d a n i a  w s p ó ln i k ó w ,  i d l a t e g o  je  
d y n ie  je s z c z e  g o  n ie  r o z s t r z e l a n o .

C o p raw c la  o n  s a m  tw ie r d z i ł ,  że  s ło w o  r o z ­
s t r z e la n ie  j e s t  t e r m in e m  o ty l e  t y l k o  w ła ś c i ­
w y m ,  o ile w la ś c iw e m  b y ło  p o w ie d z e n ie  p e ­
w n e g o  s t u p a j k i  c a r s k ic h  c z a s ó w ,  k t ó r y  m a ­
j ą c  s u r o w o  z a p o w ie d z ia n e  n ie d o p u s z c z a n ie  
do  z b ie g o w is k a  n a  p la c u  i w id z ą c  n a  w y m ie ­
n io n y m  p la c u  j e d n ą  ty l k o  b a b ę .  z w ró c i ł  się 
do n ie j  z g r o ź n y m  r o z k a z e m :  „ B a b a ,  ro z o j -  
d z i s “ .

Bo s p r a w ie d l iw o ś ć  s o w i e c k a  j e s t  o sz c z ę ­
d n a .  U no o m a r n o w a ć  a m u n i c j ę  c a łe g o  p l u ­
t o n u ?  W y s t a r c z y  ty l k o  j e d e n  n a b ó j  z n a g a -  
ną .

T a k ,  w ła d z a  s o w ie c k a  j e s t  o s z c z ę d n a  i 
h u m a n i t a r n a .  O s ta t n io  n a w e t  p o w s t a ł  p o d o ­
b n o  p r o j e k t  z n ie s ie n ia  w ię z ie ń :  d la  s p r a w i e ­
d l iw o ś c i  n i c p o t r z e b a  c z te r e c h  ś c ia n ,  w y s t a r ­
cz y  ty lk o  je d n a .

A n d r z e j  z p e łn ą  p o d z iw u  c ie k a w o ś c ią  
s ł u c h a ł  z d a l e k a  w y b u c h ó w  te g o  szu b ien ic z -  
n e g o  h u m o r u .  N ie  on  j e d e n  się d z iw i ł ,  b o  
w iem  k r o t o e h w i l n y  c h ło p a k  b y w a ł  r e g u l a r ­
nie co n o c  w z y w a n y  n a  b a d a n i e  i w r a c a ł  
s t a m t ą d  z a w s z e  s p o k o j n y ,  le c z  z c o ra z  b a r ­
d z ie j  z a p a d n ię te m u  o c z a m i,  p lu ł  k r w i ą  i n ie  
m ó g ł  so b ie  z n a le ź ć  m ie j s c a  d la  s p o c z y n k u

an i  w  p o z y c j i  l e ż ą c e j ,  a n i  s i e d z ą c e j ,  a n i  n a ­
w e t  s to ją c .

—  O n  m a  c h y b a  k o ś c i  z ż e la z a  — sz ep  
t a ł  z d u m i o n y  j a k i ś  s t a r o w i n a ,  e x p u ł k o w n i k  
a r m j i  c a r s k i e j  —  a lb o  j e s t  w y s m a r o w a n y  j a ­
k ą ś  m aścią ,  z n ie c z u la ją c ą .  J a b y m  c h y b a  już  
d a w n o  p r z y z n a ł  s ię  d o  w s z y s t k i c h  z b ro d n i  
ś w ia t a  i w s y p a ł  w s z y s t k i c h  p r z y j a c i ó ł  ż y ­
w y c h  i z m a r ły c h .  —  P o t e m  w z d y c h a ł  i j ę ­
cza ł .  —  G d y b y ż  t y l k o  m n ie  n ie  chc ie l i  b a d a ć  
w  te n  sp o s ó b ,  b o  p r z e c i e ż  n ic  n ie  w ie m

W r e s z c ie  i A n d r z e j a  w e z w a n o  n a  b a d a ­
n ia .  U p rz e jm ie  u ś m ie c h n i ę ty  k o m i s a r z  k a z a ł  
m u  s ią ść  i p o z w o l i ł  m ó w ić  n a jp i e r w  s a m e m u .

A n d r z e j  z a c z ą ł  o p o w ia d a ć  po  r o s y j s k u  
sw o ją  h i s to r j ę ,  t r a g i c z n ą  h i s to r j ę  p o m y łk i ,  
s k u t k i e m  k t ó r e j  g ro z i ł  m u  w y r o k  śm ierc i .  ■

K o m is a r z  u ś m ie c h n ą ł  się f r y w o ln ie .
—  J e d n e m  s ło w e m  s k r z y w d z i l i  p a n a . . .  

a l e  p a n  j e s t  B ia ło ru s in ,  p r o s z ę  z e z n a w a ć  
w  s w o im  o jc z y s ty m  j ę z y k u .

P o c z ą ł  m ó w ić  po  b i a i o r u s k u ,  k o m i s a r z  
s ł u c h a ł  u w a ż n ie ,  k i w a j ą c  g ło w ą ,  w re sz c ie  
r z e k  n a j c z y s t s z ą  p o l s z c z y z n ą :  ■ ,

—  N o ,  t a k ,  n ie  u l e g a  n a jm in e j s z e j  w ą v  
pliwośc.i . żc  p a n  p o c h o d z i  z k r e s ó w .

A n d r z e j  s p o j r z a ł  z d z iw io n y .
—  C z y  m a m  d a le j  z e z n a w a ć  po p o l s k u ?
—  O ch. p ro s z ę ,  j a k  p a n u  w y g o d n ie j ,  to 

nie  g r a  ro li .  Ś l iczn ie  p a n  z n a  p o ls k i  ję zy k .  
M oże mi p a n  p o k a ż e  sw o je  r ą c z k i .

—  C o t a k i e g o ?
—  R ą c z k i . . .  r ą c z k i  p o p ro s z ę .

(Ciąg da b z y  nastąpi).
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Założona w  r. 1900. —  Odznaczona złotym  medalem na w ysta w ie  w  r. 1937

P R A C O W N I A
WYROSOW ARTYSTYCZNO CYZELERSKO-BRONZOWNICZYCH j

pod firma *

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ulicy Floriańskie! L. 3R.

POLECA: f
Wszelkie wyroby przyborów Kościelnych z metali szlachetnych bronzu ^  

a mianowicie: m onstrancje, trybularze, kielichy, puszki, Ti
antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy. M

— s s ę  B I R E T Y  N A  S fc Ł A D Z IE .  ====—  W
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne w edług pn.epiBóvv kościelnych r?
jak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące Pl

Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku.' Przyjmuje również N  
wyżej w ym ienione przedmioty do reperacji, odnowienia, jak również do srebrzenia N

i złocenia w  ogniu. RS
' f lWykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych.

g a n g a c h

W u tw ó rn la  k i l i m ó w
Ireny Gutwińskiej 8S

Absolw entki państw , s zk o ły przem . art. 

Kraków , ul. Karm elicka L , 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zam ówienia w e­

d ług  obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y
Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

„A E TE R IIITA S *
UL. M IK O ŁA JS K A  14. Nr. tel. 14047. 
urzędza pogrzeby od n ajsk rom n iejszych  

do najw spanialszych, 
przeprow adza ekshumacja i p rzew o zy zw łok

za gotów ka i na raty.
Ceny umiarkowane.

O k a z y in a  sp rze d a ż!
D w óch  o b r a z ó w  (kopji) pędzla
Zygmunta Nadela. — Kopii Van 
Duch a „Chrystus na Krzyżu* w y ­
m iar 85X 91 cm . — Kopji LOCfltZU 
, O płakiw anie Chrystusa* w ym iar

1 4 4 x 8 5  c m .

O gląd ać  m o żn a

w Księgarni Krakowskiej
K ra k ó w , u l. S w . K rzy ża  13. e

M aturyczne i Dokształcające K u rsy

„ W I E D Z A "
K rak ów , u l. S tu d e n c k a  14.' I. p*
przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorow ych 
w  Krakowie, oraz w  drodze korespondencji, 
zapomocą świeżo, przez fachowych profeso­
rów opracowanych skryptów, wskazówek, 
programów i tematów,

p r z y j m u j ą  w p i s y  n a  n o w y  
r o k  s z k o l n y  1930/31 na:

1). Kurs m aturyczny gimnazjalny wszystkich 
typów i kurs seminarium naucz.

2). Kurs średni 5-tej i 6-tej kl. gimn.
3). Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn.
4). K u r s  7-m iu klas szkoły oowszechne).
5). Kurs przygotowujący do egzam inu spacja! 

nego, uprawniającego do skrócone] służb'
w olskn w a’.

U w a g a ! Uczniowie kursów korespondencyj­
nych o trzym ują co miesiąc oprócz całkowi­
tego materiału naukowego, tem aty z  5 -clu 
głównych przedm iotów do opracowania.

Na kursach .WIEDZA* wykładają najw y­
bitniejsze siły  fachowe krakowskich państw, 
szkót średnich. 1

Do dyspozycji uczniów (enic) kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych, posiadamy 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo- 

g iczny. jak również bogatą bibliotekę.
Żądać bezpłatnych prospektów . I

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSK
F-“ T .  Za jdzikow ski K raków  św . Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

FA B R Y K A  SU KNA
w  R a k sz a w ie

koło Łańcuta Mlp.
poleca znane ze swej 
dobroci materjały czy­
sto wełniane jak lode- 
ny, szewioty, kamgarny 
i tp. w różnych mo­
dnych deseniach na 
ubrania męskie, ma­
teriały na rewerendy 
i sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa o r a z  
sukna t. z. sławuekie 
na kurtki i bundy do 

podróży.
CENY PRZYSTĘPNE.

I N T E R N A T
S. S. Felicjanek

w Krakow ie, 
p rzy  ul. S zujskiego 4.

przyjm ie kilka szk o l­
nych d z i e w c z y n e k  

, na rok 1930/31.

O rgan ista
kawaler, kwalifikowany, 
zdolny muzyk, śpiewak, 
poszukuje posady Stani­
sław C h m i e l  R zeszów  

ul. 3 go Maja L. 4.

O B R A Z Y
najtaniej sprzedaje, opra­
wia Alfred Wawrzecki, 
Kraków, W ielopole L. 3. 
Osobom pewnym dogodne 

warunki spłaty.

RĘKAWICZKI
BEZPŁATNIE
czyści się za okazaniem  
k u p o n u , który przy 
zakupnie nowej pary

D AJE 
F. L U B A N S K I

K r a k ó w ,
Ul. ś w  A n n y  Ł .  2

„SALON DZIEŁ 
SZTUKI"

Wojciechowskiego, Kra­
ków, św. Jana 3. Ogromny 
wybór obrazów znanych 

Malarzy polskich.
C e n y  p rzystę p n e I

Uniew ażniam  skra­
dzioną k s i ą ż e c z k ę  

wojskową wydaną przez 
PKU. K raków -m iasto na 
nazw isko Motyczko Józef

 UZYKA i SPIEW“
Miesięcznik Artystyczny  

p o ś w ię c o n y  k u ltu r z e  m u z y c z n e j  i ś p ie w a c z e j .
Nr- 89  (sierpień! zaw iera: Dr Jó ze t Reiss .J a k  upraw ia s,ę m u­
zykę w naszych dom ach?* Listy Imć Pana G rzegorza K ąlsk iego  
do Filharm onji krakow sk iej. — Melodje na Psałterz Polski Mi­
kołaja Gomótki. — Antoni Miller: „Estetyka*. — N ow e w ydaw nic­

twa. — Różne wiadomości"
Nuty: T. Flasca: .O m ni die — Dnia każdeao* — na chór m ie;zanv.—̂ 
H enryk M ilek: .Skądże Jezu mity* — na chór męski. — Jan  Czech 
.K oń grabarz* — chór mieszany. — Gabriel Leńcztjk: .O krężne* — 

M i żurek na 3 rów ne gtosy. 
f P r e n u m e r a ta  roczn a  z ł 8*—

R edakcja i A d m in is trac ja : K raków , ul. sw . K rzyża 11. 
Konto P. K. O. Nr. 400.883 

Egzem plarze okazow e w ysy ła  s ię  na żądan ie darm o.

W P IS Y
do szkoły powszechnej S-klasowe]

fm . i w .  T o m a s z a ,  

do szkoły przemysłowej (krawiecczyzna)
oraz szk ó łk i frebl9w skie)j

trw ać będą od 30 sierpnia do 1 w rześnia b. r.

Przy szkole i n t e r n a t  d la  u c z e n i e  pod op ieką zakonnic  
klasztoru  PP. K anoniczek d e  S a x i a .

Zgfoszena z prowincji kierować należy p o d  a d r e s e m
K la s z to r  PP. K a n oniczok de S axia  — Kra'f5w, u!. S zp ita ln a  10.

1 0 - c i o  o s o b o w e  
samoloty P. L. L. „!nT“

p r z e w o ż ą c e  p a s a ż e r ó w , p o c z t ę  i to w a r y
.r, urządzone są k o m fo r to w o :

wygodne fotele, szerokie otwierane okna, centralne ogrzewanie 
toaleta, siatki na lekki bagaż ręczny, oddzielne przedziały na 

bagaż cięższy, pocztę i towary.

PolsKa sieć komunikacji powietrznej obejmuje miasta:

B y d g o szcz  —  K atow ice —  Kra­
k ów  — Lw ów  —  Poznań —  War­

sza w ę  —  Gdańsk
Brno —- W iedeń —  C zerniow ce —  

Galati —  Bukareszt.

&vzy soU u p n acA  to w a ru
p o n » o ł y n > a ć  s i r  n a  o g t a s x a $ t ą c y c f i

n  „ S t o s i e  J l a r o d u " .
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